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ZGROMADZENIE LUDOWE 


we Lwowie 


odbędzie się w poniedziałek 26 b. m. o go- 
dzinie 7 wieczorem w sali Danka przy ulicy 
Szajnochy. 


Porządek dzienny : 
Reforma wyborcza. 


asm 


Towarzysze i Towarzyszki! 


W myśl uchwały Zarządu partyjnego z dnia 
3 marca 1906 roku zwołujemy niniejszem 
do Lwowa 


X. KONGRES 


polskiej partyi socyalno - demokratycznej 
Galicyi i Sląska 
na dni 24, 25, 26 i 27 maja 1906 r. 
Proponujemy następujący 


Porządek dzienny: 


1. Sprawozdanie Zarządu partyjnego. 
2. Reforma wyborcza. 
3. Prasa. 
4. Organizacya. 
5. Wybór Zarządu partyjnego i komisyi 
kontrolującej. 
6. Wnioski i interpelacye. 


Delegatów na kongres wybierają wszystkie 
miejscowości, mające komitety partyjne, w ten 
sposób: ogół towarzyszów wybiera na 
specyalnie w tym celu zwołanem poufnem 
zgromadzeniu partyjnem dwóch delegatów; 
w Krakowie i we Lwowie każdy okręg wy- 
borczy wybiera w ten sam sposób po dwóch 
deiegatów; każdy komitet miejscowy 
wysyła od siebie jednego delegata; każdy 
komitet okręgowy wysyła po dwóch 
delegatów; członkowie Zarządu partyj- 
nego są członkami kongresu. 

O dokonanych wyborach należy zawiado- 
mić sekretarza Komitetu wykonawczego; man- 
daty mają być wystawione na blankietach, 
wydanych przez Komitet wykonawczy. Każdy 
mandat musi być opatrzony pieczęcią komi- 
tetu miejscowego (względnie okręgowego) i 
podpisany przez przewodniczącego i sekreta- 
Tza komitetu, a mandaty delegatów, wybra- 
nych przez zgromadzenia partyjne, także przez 
przewodniczącego poufnego zgromadzenia, na 
którem wyboru dokonano. 

Mandaty weryfikuje kongres. 

Każdy uczestnik kongresu uiści przy wstę- 
bie na kongres 4 korony na pokrycie kosztów 

ongresu i otrzyma kartę uczestnictwa. 

Kongres odbędzie się jako poufne zebranie 
ùa podstawie $ 2 ust. o zgrom. 


Wychodzi 


5 "er 5 s 


Kraków, niedziela 25 marca 1906, 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyaino-demokratycznej. 


codziennie o godz. 71/4 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Prosimy komitety miejscowe i okręgowe o 
sporządzenie dokładnego sprawozdania z 
czynności partyjnych w czasie od 1 paździer- 
nika 1904 r. do końca marca 1906 r. (okres 
ośmnastu miesięcy). 

Za podstawę sprawozdania posłuży kwe- 
styonaryusz, który zostanie wszystkim komi- 
tetom przesłany. Sprawozdania muszą być 
nadesłane najdalej do dnia 25 kwie- 
tnia b. r. na ręce sekretarza Komitetu wy- 
konawczego (dr E. Bobrowski, Kraków, Plac 
Matejki 9). 

Kraków w marcu 1906 r. 

Za Komitet wykonawczy polskiej partyi 

socyalno-demokratycznej: 
Leon Misiołek Dr Emil Bobrowski 


przewodniczący. sekretarz. 


Skończona debata. 


Pierwsze czytanie projektu rządowego re- 
formy wyborczej — skończone. Izba uchwa- 
liła odesłanie różnych części projektu do ró- 
źnych komisyj, a we wtorek wybierze oso- 
bną komisyę dla reformy wyborczej. 

Po trzech tygodniach poważnej i wysoko 
sięgającej debaty musimy podnieść, że z wy- 
jątkiem jednego, jedynego posła Abraha- 
mowicza, nikt nie stanął w obronie kuryj, 
tj. dzisiaj obowiązującej ustawy wyborczej. 
Nawet hr. Dzieduszycki, nawet magnat 
czeski hr. Sylva-Tarouca, nawet najzaja- 
dlejsi wrogowie reformy nie mieli odwagi 
bronić dzisiejszego dzikiego, niesprawiedliwe- 
go, nierozumnego systemu, rozbijającego na- 
rody, państwo, parłament. 

Kurye moralnie i politycznie dzisiaj pogrze- 
bane! To pierwsza zdobycz, to pierwsze 
wielkie moralne zwycięstwo nowoczesnego 
proletaryatu, nowoczesnych narodów, którym 
za ciasno było w stanowych ramkach ku- 
ryalnych, duszących każde życie polityczne. 

Cała debata odsłoniła szalone różnice w 
poglądach na przyszłość. Dziesiątki propozy- 
cyj — jedna niemożliwsza od drugiej, jedna 
bardziej mglista, niż druga — wyłaniały się 
w debacie, aby już po kilku godzinach sko- 
nać w ogólnej niepamięci. Im więcej si- 
lono się na uniknięcie równego i 
powszechnego głosowania, temko- 
nieczniejszem ono się okazywało! 

W otwartej walce zostali wrogowie re- 
formy wyborczej uczciwie pokonani i każdy 
czuje, że gdyby ten parlament był wyrazem 
opinii publicznej wszystkich narodów, refor- 
ma byłaby już dzisiaj zapewnioną. 

Nadto jeszcze jedno nasuwa się przy koń- 
cu tej wielkiej debaty. Oto wrogowie ludu 
ogłaszali, że »ulica« wykonała dnia 28 listo- 
pada 1905 rodzaj »teroru«, zmuszając »spo- 
kojny parlament do zajęcia się rozprawami 
o reformie wyborczej. Lamentowano, jak gdy- 
by ta »ulica« jakieś krzywdy komukolwiek 
wyrządziła, lub gwałtu się dopuściła!... 


EZ Z 


A dzisiaj widzimy po raz wtóry, że ogro- 
mna większość parlamentu, że dynastya, 
że rząd chce tego samego, co chce »ulica< i 
tylko garść szlachty wraz z awanturnikami 
w rodzaju Schónerera i Sternberga 
sprzeciwia się i walczy z »ulicą« i to argu- 
mentami nie najczystszymi. 

Dzień 28 listopada nie był żadnym »gwal- 
teme, lecz potężnym wyrazem życzeń ko- 
niecznych, pragnień uprawnionych, dojrza- 
łych, wspólnych olbrzymiej większości ludu w 
tem państwie. 

W debacie stanęli w rzędzie zwolenników 
gorących równego prawa wyborczego wszyscy 
niemal reprezentanci masy ludowej, tak kle- 
rykali, jak socyaliści, tak chłopi, jak mie- 
szezanie, fabrykanci i »inteligencya<, wszyst- 
ko, co chce żyć, rozwijać się, iść ku przy- 
szłości!... 

I tylko szlachta wszystkich narodów, 
tylko ci, co z wieków średnich swoje majątki 
i swoje znaczenie zachowali, ci, co łaską tro- 
nu żyli, ci, co hamulcem i ciężarem ludów 
się stali, ci tylko cheą cofnąć wszystkich 
wstecz, zatrzymać pochód świata, zachować 
krzywdę i niesprawiedliwość, uratować swoje 
haniebne przywileje, do których dzisiaj jednak 
przyznać się nawet boją. 

W pierwszem czytaniu ujawniły się także 
życzenia ze wszystkich stron, aby ilość 
mandatów i ich rozkład uczynić spra- 
wiedliwszemi i dostosować je do sił narodów 
i partyi, tak, aby nikt nie potrzebował się 
lękać ucisku narodowego i politycznego. 

Te szczegółowe różnice poglądów mają się 
wyrównać w generalnym kompromisie w ko- 
misyi. To jest najważniej szem tej komi- 
syi zadaniem. 

Po zwycięstwie zasady, smutną jednak i 
upokarzającą by rzeczą było, gdyby parlament 
nie był w możności dojścia do kompromisu; by- 
łoby to świadectwem ubóstwa dla parla- 
mentu, nie dla sprawy samej. 

I dlatego mamy nadzieję, że wielka, naj- 
większa od półwieku reforma znajdzie sobie 
drogę nawet w tym parlamencie. 


Jeszcze 0 strejku drukarzy lwowskich. 


Pp. pryncypałowie a za nimi cała sfora 
prasy gadzinowej podczas strejku lamento- 
wali, że zecerzy łamią cennik, który wszedł 
w życie 1 stycznia br., grozili represaliami 
wszystkich pryncypałów austryackich, zaś po 
strejku tryumfują, że odnieśli zwycięstwo, gdyż 
strejkujący bez żadnych ustępstw, bezwarun- 
kowo podjęli pracę. 

Tak wygląda sprawa w tendencyjnem oświe- 
tleniu pp. pryncypałów; przypatrzmy się, jak 
ona w rzeczywistości się przedstawia i jak 
na nią zapatruje się ogół zorganizowanych 
robotników drukarskich, rzekomo wrogo dla 
kolegów lwowskich za »lekkomyślny« strejk 
usposobionych. 

Centra ny organ  organizacyi drukarzy, 
wiedeński »Vorwśrts« pisze w nr. 12 z 23 


TANNHAUSER 


Legenda. 


I. 
| Dobrzy chrześcianie! Nie dajcie się 
W szatańskie wplątać sojnsze! 
O Tannhauserze nucę wam pieśń, 
By wasze ostrzegła dusze. 


Szlachetny Tannhäuser, rycerz eny, 
Rozkoszy chciw” i miłości, 

Oto w Wenery górę wszedł 

I siedm lat w niej gości. 


„»Pani Wenero! skarbie ty mój, 
Bądź zdrowa! Żal mi srodze, 
Lecz dłużej nie chcę u Ciebie być, 
Po urlop tedy przychodzę!* 


n„O Tannhiuserze, rycerzu cny, 

«szcze mię dziś nie całował; 
ocałuj zaraz i powiedz mi, 

Czyś u mnie na czem szkodował? 


»„Zalim najsłodszych win dzień w dzień 
Nie lała w twoje kruże, 

Zajim dzień po dniu głowy twej 

Nie uwieńczała w róże?*« 


„Pani Wenero, skarbie ty mój, 
Z win i całusów słodyczy 


Dusza mi zachorzała już; 
Teraz pożądam goryczy. 


„Teraz pożądam jeno łez, 

Myśmy szaleli nadmiernie, 

A zamiast w róże, głowę bym chciał 
W kolezaste uwieńczyć ciernie!* 


„»„Szlachetny Tannhiiuserze mój, 
Widzę: chcesz ze mną się kłócić; 
Po tysiąckrotnie kląłeś się, 
Przenigdy mnie nie rzucić. 


„„Pójdź! Do komory pospieszmy wraz 
Na skryte uciechy miłości; 

Białe, jak lilie ciało me 

Do syta twe zmysły ugości!** 


„Pani Wenero! skarbie ty mój, 
Tyś wieczna i twe piękno; 
Tłumy klęczały u twoich nóg 
I tłumy jeszcze klękną. 


„Lecz, kiedy wspomnę ów bogów rój, 
Co pasł się niem w dawnym czasie, 
Białe, jak lilie ciało twe 

Prawie mi obmierzłem zda się. 


„Białe, jak lilie ciało twe 

Odrazy budzi dreszcze, 

Gdy wspomnę, ilu to po mnie niem 
Będzie się pieścić jeszcze!* 


„„Szlachetny Tannhauserze mój, 
Ach, oszczędź mi tej obrazy, 
Raczej bym zniosła, gdybyś mię bił, 
Jak biłeś tyle razy. 


koczmk XV. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy rez pe 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadestane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 48 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologł 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty ł t. d.) przyjmuje się są 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsos- 
wych, a i kor. za 100 ogzemplarzy dla miej- 
soowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pe- 
extowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
1 bezimiennych listów nie uwzględnia. 


bm. dosłownie: »Gdy wybuchł strejk perse- 
nalu pomocniczego, w krótkim czasie w 10 
drukarnich zecerzy nie mogli pracować z pe- 
wodu braku czcionek: strejk pomocników spa- 
raliżował całe przedsiębiorstwo. Pryncypało- 
wie zaczęli zecerom wypowiadać robotę w 
nadziei, że to im odbierze możność popiera- 
nia strejkujących i wywrą na nich moralny 
nacisk, aby wrócili do pracy. Ta rachuba 
okazała się tałszywą. Gniewało pp. pryncypa- 
łów okrutnie, że muszą trzymać persona, 
płacić mu i nie dać mu roboty. Starali się 
podniecać istniejące już wzburzenie i oświad- 
czyli w końcu, że za czas, w którym 
nie można pracować, nie będą pła- 
cili. To było otwarte złamanie cem- 
nika, na co zecerzy odpowiedzieli strejkiem. 

A więc, kto spowodował strejk, kto wpę- 
dził formalnie zecerów w strejk i kto złamał 
cennik? A z drugiej strony, czy tak pisze 
organ związku, który ten narzucony strejk 
rzekomo potępia i odmawia mu pomocy? 

Zdaję się, że wobec takiego niedwuznacz- 
nego oświadczenia organizacyi centralnej mo- 
żemy twierdzenia »Głosu Narodu« (Nr. 141 
z 22 b. m., wydanie wieczorne), jakoby »przed- 
stawiciel wiedeńskich zecerów, odrazu oświad- 
czył strejkującym, że na pomoc z Wiednia 
liczyć nie mogą, ponieważ ich strejk jest lek- 
komyślny, a nawet nadweręża interesy ogóła 
zecerów«, nazwać bezczelnem kłamstwem, 
obliczonem chyba na naiwnych, lub ludzi 
czerpiących swoje informacye tylko z mętne- 
go źródła, a takich chyba między drukarzami 
nie ma! 

Co więcej! Cytowany wyżej »Vorwarts« 
odnośnie do krzyku pryncypałów na złama- 
nie cennika pisze: »Wobec powyższege 
stanu rzeczy mają pryncypałowie 
lwowscy czelność zarzucać zece- 
rom złamanie cennika«. Po czyjej 
więc stronie był związek centralny, czy pe 
stronie »niewinnych« pryncypałów, czy pe 
stronie »zdradliwych« zecerów ? 

Jeżeli ktoś miał zamiar złamać umowę 
cennikową, to tylko pryncypałowie sami. Na 
dowód cytujemy następujący dokument, który 
pryncypałowie przemyscy w dniach strejko- 
wych rozesłali do wszystkich swoich kolegów, 
bez zmiany stylu i ortografii: 

Przemyśl 15 marca 1906. Szanowny Panie 
Kolego! Niżej podpisani właściciele drukarń w 
Przemyślu, na dniu dzisiejszym powzięli uchwałę 
i odnieśliśmy się do Gremium we Lwowie z ży- 
ezeniem, aby właściciele drukark we Lwowie, 
wobec ni uzasadnionego strejku współpracowni- 
ków i złamania umowy przez Nich, strejk tem 
podtrzymali a tem samem żadnych umów z 
personalem pomocniczym nie zawierali. 

Czas już wielki ażebyśmy oparli się terory- 
zowaniu tym ludziom, którzy z nas żyją i nie 
pozwolić im rządzić naszą kieszenią. 

W tym też celu udajemy się do Szan. Pana 
Kolegi ażebyś odpowiedniem pismem, od siebie, 
lub w porozumieniu z tamtejszemi właśc. drukarń 
wystosowanym do Głremium we Lwowie, Lwow- 


»nRaczej bym zniosła, gdybyś mię bił, 
Niż kiedy zimny szyderca, 
Niewdzięczny chrześcianinie ty, 
Kruszysz mi dumę serca. 


„nem nazbyt miłowała Cię 
Jeszcze-ż to spotkać mię może — ? 
Daję Ci urlop... bywaj mi zdrów! 
Sama Ci furtę otworzę!** 


II. 


A w Rzymie, świętem mieście, brzmi śpiew, 
Grzmią dzwony i lud się tłoczy, 

Ciągnie w procesyi pobożnych tłam, 

A papież w pośrodku kroczy. 


To Ojciec Święty, czcigodny mąż, 
Urban, w tyarze na skroni, 
Przybrany w krwawą purpurę szat... 
Skraj płaszcza niosą baroni. 


„Urbanie, o święty ojcze nasz, 
Nim z tego miejsca się ruszę, 
Wysłuchasz wprzódy spowiedzi mej, 
Z piekła wyzwolisz mi duszę!“ 


I naród ustępuje wkrag, 

Już pieśń pobożna nie dźwięczy — 
Co to za blady pielgrzym ów, 

Co przed Ojcem Świętym klęczy ? 


„Urbanie, o święty ojcze nasz, 
Co-ć rozwiązania moc dana, 

Z piekielnej męki tej wyzwól mię 
I od przemocy szatana! 


„Zowią mnie Tannhduserem enym... 
Miłości pędzony szałem, 

Otom w Wenery górę wszedł 

I siedem lat w niej ostałem. 


„Pani Wenera piękna jest... 
Lube, czarowne ma wdzięki; 
Jak słońca blask i kwiatów woń 
Taki jej głos jest mięki. 

„Jako się motyl trzepoce wkrag 
Kwiatów, słodyczą wezbranych, 
Tak moja dusza ulata wciąż 
Przy ustach jej różanych. 


„Dziko w pierścieniach kruczy jej włos 
Szlachetne otacza lice; 

A dech wraz zaprze się w piersi twej, 
Gdy wbije w ciebie źrenice. 


„Gdy wbije w ciebie źrenice swe, 
Zda się skowany-ś jest pęty; 
Zaledwie z wielką trudnością z tej 
Uszedłem góry przeklętej. 


„Ledwiem się z góry ocalił tej, 
Lecz za mna, chciwe połowu, | 
Spojrzenia pięknej pani szły wciąż, 
Mrugając: powracaj znowu! 

„Ja biedną marą jestem za dnia, 

A nocą życiem goreję — 
Wonczas o pięknej pani mej śnię, 
Co, przy mnie siedząc, się Śmieje. 
„Śmieje się zdrowo, szczęśliwie tak, 
Białemi błyszcząc ząbkami! 


2 Kraków 


skim właść. drukami dodał otuchy do podtrzy- 
mania tego strejku pismo takie trze- 
ba wysłać natychmiast. 

My tu podpisani postanowiliśmy w razie po- 
trzeby zamknąć nasze drukarnie na 2 lub wię- 
cej miesięcy. Knolłer i Syn, Józef Styfi, Schwarz 
i Robinson. 

To jest uczciwość kupiecka państwowego 
związku właścicieli drukarń! Podstępnie dzia- 
łać, łamać chytrze umowę, a potem krzyczeć: 
łapaj złodzieja ! 

Co do wyniku strejku: kto został pokonany, 
robotnicy czy pryncypałowie, niech przema- 
wia następujący fakt: Gremium druka 
rzy uchwaliło przyznać nakładacz- 
kom płacę tygodniową 10 koron, 
a dla pomocników ustanowić w 
najkrótszym czasie taryfę mini- 
malną (obacz cytowany wyżej »Vorwärts«). 
Jeżeli to ma być klęską, o której »Głos na- 
rodue pisze: »O dalszym oporze nie mogło 
być mowy, i cały personal drukarski powró- 
cił do pracy bezwarunkowo, bez żadnych 
ustępstw ze strony pracodawców. Była to 
więc porażka wielka, której rozmiarów nie 
umniejszczą najwstrętniejsze artykuły » Naprzo- 
du». to możemy mu zostawić tę pociechę. 
Zorganizowani robotnicy drukarscy nie dadzą 
się ani »zdecydowaną postawą « pryneypałów, 
ani fałszerstwami sprzedajnej prasy odwieść 
od swojej drogi, którą jest solidarność i or- 
ganizacya całego stanu. (Owszem, ostatni 
strejk będzie dla nich przestrogą, jak pryn- 
cypałowie chcieliby, gdyby mogli, interpreto- 
wać cennik na korzyść swojej kieszeni i dła- 
tego i na przyszłość nie odstąpią od swojego 
celu: w jedności siła ! 


Wykory do sądu przemysłowego 
w Krakowie 


odbędą się dziś, w niedzielę. Wzywamy 
towarzyszów i towarzyszki do najliczniejsze- 
go udziału w głosowaniu. 

Głosujcie tylko na listę socyal- 
no-lemokratyczną! 

Baczność handlowcy! Lokal wyborczy dla 
grupy VI (handel) mieści się przy placu Do- 
minikańskim l. 4. 


RR 


Listy warszawskie. 


Warszawa, 22 marca. 
Delegat ministerynm oświaty — Wyroki 
śmierci. — Porwanie ze szpitala w Suwał- 
kach. 

Wczoraj przyjechał do naszego grodu wielki 
gość! Oto ministeryum oświaty wysłało swe- 
go delegata. p. Mamontowa, w celu zbadania 
sprawy szkolnej w Królestwie, wskutek mnó- 
stwa skarg, jakie w ostatnich czasach wpły- 
nęły do ministeryum. P. Mamontow ma przy- 
jąć deputacyę z obywateli złożoną, lecz są- 
dzić należy, że informacye z tej strony nie 
sprawią wielkiego wrażenia na czynowniku. 
Informacye swe czerpać będzie zapewne ró- 
wnież od czynowników i rzecz cała skończy 
się na szopce. 

Onegdaj sąd wojenny rozpoznawał sprawę 
Adama Józeta Oryna-Oranowskiego i Józefa 
Boryszewskiego, oskarżonych o zbrojny na- 
pad i zamach na patrol kozacki i skazał obu 
na pozbawienie wszystkich praw stanu i na 
śmierć przez powieszenie. 

Z tego samego artykułu oskarżony był ro- 
botnik Rolnik, którego sprawę sąd wojenny 


okręgowy rozpoznawał wczoraj i skazał go 
również na karę śmierci przez powieszenie. 

Tegoż dnia również rozpatrywano sprawę 
29-letniego Onufrego Tomali, tkacza, oskar- 
żonego o usiłowane zabójstwo strażnika ziem- 
skiego w Pabjanicach. Sąd uznał winę za 
dowiedzioną. Skazano Onufrego Tomalę na 
śmierć. 

Ileż to już ofiar na stokach cytadeli zgi- 
nęło w walce o lepszą dolę! 

Teraz trochę przyjemnych nowin: Zecerów 
z »Kuryera Codziennege«, którzy siedzieli w 
więzieniach warszawskich, wypuszczono na 
wolność. Dziś wraca z Modlina reszta zece- 
rów tegoż pisma, którzy więzieni byli w twier- 
dzy modlińskiej. 

Z Suwałk dowiadujemy się o nowym czy- 
nie zadziwiająco śmiałym: Oto do szpitala 
miejskiego weszło kilku uzbrojonych w re- 
wolwery i sztylety ludzi, którzy, grożąc śmier- 
cią dozorcy, zażądali od niego uwolnienia 
znajdujących się w szpitalu na leczeniu wię- 
źniów: przestraszony dozorca nie stawił ża- 
dnego oporu i wszyscy więźniowie zostali u- 
wolnieni i wyprowadzeni. Są to więźniowie, 
oskarżeni o przestępstwa charakteru polity- 
cznego. 

Generał-gubernator zatwierdził wyrok śmier- 
ci na jednego z braci Czekalskich, obwi- 
nionych o zabójstwo strażnika, zamieniwszy 
tylko »w drodze łaski« karę śmierci przez 
powieszenie na rozstrzelanie. Drugiemu z Cze- 
kalskich zamienił karę śmierci na dożywotnią 
katorgę. 


Z ZABORU ROSYJSKIEGO. 


Róża Luksemburg pod sądem. 

W gazecie »Ruś« znajdujemy artykulik p. t. 
»W Skałoniie, w którym p. Irena Ð. prote- 
stuje przeciwko bezprawiom Skałłona w War- 
szawie, w szezególności zaś przeciwko odda- 
niu aresztowanej p. Róży Luksemburg pod 


sąd wojenny. 
Z Modlina. 

W poniedziałek 5 marca o 1 w nocy przy- 
jechała do więzienia karetka, ażeby przewieść 
jednego z więźniów do ratusza. Do kazamaty 
naszej, w której mieścił się ów więzień, we- 
szło 2 stójkowych i huzar z nahajem w ręku, 
i parę razy głośno go wywołali lecz ten spał; 
kilku z nas, którzy się obudzili, nie znali 
więźnia z nazwiska. Wówczas rozwścieczony 
żołdak, nie otrzymując na wołanie swe od- 
powiedzi, zaczął wszystkich śpiących 
po kolei okładać nahajem i rozbu- 
dzonych w ten sposób pytał o nazwisko wię- 
źnia. Gdy wreszcie w ten sposób znaleźli tego, 
kogo szukali, zbili go nahajem bez litości. 
Dość powiedzieć, że ów więzień, całą winą 
którego był mocny sen, ma plecy poprzeci- 
nane nahajem aż do krwi. 


Z CARATU. 


To ich zaboli! 

Do »Rusk. Słowo« donoszą z Paryża, że 
»Liga praw człowieka« postanowiła prowa- 
dzić we Francyi agitacyę w celu przeszko- 
dzenia zaciągnięciu pożyczki rosyjskiej. Liga 
rozesłała wszystkim swym filiom na prowin- 
cyi setki tysięcy egzemplarzy artykułu »La 
Revue«< o finansach rosyjskich. 

Los zesłańców. s 

Z Archangielska donoszą do gazety »Zyźń<« 
i »Swoboda«, że codziennie przywożą po 25 
do 50 politycznych zesłańców. Wszyscy są 
wysyłani do odległych powiatów północnych. 
Położenie zesłańców jest cięższe, aniżeli za 
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czasów Plehwego, ponieważ zabroniono do- 
starczać im pieniędzy i rzeczy. 
Pożar w szpitału więziennym. 

Do berlińskiego »I.okal-Anzeigera< donoszą 
telegraficznie z Moskwy o groźnym pożarze, 
który wybuchł dnia 22 bm. rano w więzieniu 
Butyrki pod Moskwą. 

Depesza dziennika berlińskiego brzmi jak 
następuje: 

»W skrzydle szpitalnem więzienia Butyrki 
wybnchł pożar, który przy panujących tam 
obecnie stosunkach, musiał pociągnąć za sobą 
skutki fatalne. 

W baraku chirurgicznym, gdzie pożar po- 
wstał skutkiem wybuchu lampy, znajdowało 
się 28 ciężko chorych przestępców politycz- 
nych, z których wielu zakutych było w kaj- 
dany. 

Ogień objął w jednej chwili jedyne wejście 
do Sali i rozszerzał się z szybkością błyska- 
wiczną, po całym lokalu, ponieważ zaś okna 
szpitalne zaopatrzone są w mocne kraty że- 
lazne, przeto chorzy nie mieli żadnego spo- 
sobu ratunku. W końcu jednak straż ogniowa 
dotarła do płonącego lokalu i zaczęłe wy- 
nosić z sali więźniów strasznie peparzonych 
i przeważnie omdlałych. Czterech więźniów 
zmarło skutkiem poparzeń. 

W więzieniach moskiewskich znajduje się 
obecnie 850 więźniów politycznych«. 


Obawy przed nowym wybuchem. 

Gazeta »Ruś« pisz., że są pogłoski, iż dy- 
rektor departamentu policyi rozesłał okólnik 
do wszystkich gubernatorów, aby zarządzili 
wszelkie środki, zapobiegające nowemu wy- 
buchowi powszechnego strejku. Rząd przy- 
puszeza, że partye rewolucyjne przygotowują 
nowy wybuch na początki kwietnia. 


Stan wojenny do Dumy. 

Czytamy w dzienniku »Strana«: »Stan wo- 
jenny, jakeśmy słyszeli, będzie utrzymany w 
niektórych guberniach do dnia otwarcia Dumy 
państwowej «. 

Powrót bezpaszportowych. 

Ministeryum spraw wewnętrznych i spra- 
wiedliwości ułożyło przepisy o powrocie pod- 
danych rosyjskich, mieszkających za granicą 
bez paszportów. Kto z nich zechce powrócić, 
ten za opłatą 20 rb. otrzyma z poselstwa lub 
konsulatu świadectwo, zapewniające wolny 
wjazd do państwa rosyjskiego. 


0 warszawski uniwersytet. 

W radzie miejskiej w Carycynie radny 
Łapszyn, zdaje się, właściciel fabryki zapałek, 
przedstawił wniosek starania się o przepro- 
wadzenie uniwersytetu warszawskiego do tego 
miasta. P. Łapszyn ofiarował na ten cel rb. 
100.000. 

Q zniesienie kary śmierci. 

»Russkija wiedomostie w dniu 20 bm. wy- 
drukowały odezwę o zniesienie kary śmierci, 
podpisaną przez wszystkich sędziów pokoju 
m. Moskwy. 


Przegląd społeczny. 


Wybory do Powiatowej Kasy chorych w Kra- 
kowie. Wyvory delegatów robotników i repre- 
zentantów pracodawców do walnego zgromadze- 
nia krakowskiej Powiatowej Kasy chorych odbę- 
dą się w urzędach gminnych wymienionych poni- 
żej miejscowości i to wybory delegatów robotni- 
ków od godz. 12 do 1 w południe, wybory re- 
prezentantów pracodawców od godz. 1 do 2 po 
południu: dla Grzegórzek i Dąbia w Grzegórz- 
kach 3 kwietnia (ł1 delegatów, 6 reprezentan- 
tów), dla Czarnej Wsi i Nowej Wsi Narodowej 
w Czarnej Wsi 4 kwietnia (2 del., 1 repr.), dla 


Krowodrzy, £obzowa i Prądnika Białego w Kro- 
wodrzy 5 kwietnia (3 del., 1 repr.), dla Prądnika 
Czerwonego, Rakowie, Olszy, Górki Narodowej 
i Węgrzec w Prądniku Czerwonym 6 kwietnia 
(5 del., 2 repr.), dla Bieńczyc, Krzesławie, Czy 
żyn i Mogiły w Bieńczycach 7 kwietnia (4. del., 
2 repr.), dla Pleszowa, Branice, Ruszczy, Kecny* 
rzowa, Raciborowice, Kościelnik, Rogowa i Do- 
jazdowa w Pleszowie 9 kwietnia (1 del., 1 repr.), 
dła Zwierzyńca, Sikornika i Woli Jnstewskiej 
w Zwierzyńcu 10 kwietnia (3 del., 1 repr.), w 
Półwsiu Zwierzynieckiem 11 kwietnia (6 del., 
3 repr.), dla Mydlnik, Rząski, Zabierzowa, Pod- 
kamycza, Ujazdu, Modlniczki, Balic, Zielonek, 
Toń i Pękowie w Mydlnikach 12 kwietnia (5 
del. 2 repr.), dła Rącznej, Piekar, Liszek, Ście- 
jowie i Kryspinowa w Rącznej 13 kwietnia (2 
del., 1 repr.), dla Kamienia, Przegini Duchownej 
i Rusocie w Kamieniu 17 kwietnia (1 del., 1 
repr.), dla Czernichowa, Nowej Wsi Szlacheckiej 
i Wołowie w Czernichowie 18 kwietnia (1 del., 
1 repr.). Legitymacye zostały rozesłane na ręce 
firm. Reklamacye zgłaszać można do biura Kasy 
(Rynek Kleparski 9) od 27 do 29 marca mię- 
dzy godz. 8 a 3. 


Od organizacyi robotników stolarskich otrzy- 
mujemy następujące pismo: W piątkowym nu- 
merze „N przodu* ogłosił w inseratach p. Józef 
Jańczy z Nowego Targu, iż potrzebuje robotni- 
ków stolarskich. Otóż prosimy o umieszezenie, 
żeby żaden robotnik u pana Jańczego w Nowym 
Targu roboty nie przyjmował! 

Z ruchu. robotniczego w Borysławiu. W 
ostatnich czasach organizacye nasze wzrasta- 
ją z taką gwałtownością, że mimo wysiłków 
naszych towarzyszy, nie jesteśmy wstanie po- 
dołać naszym obowiązkom. 

Wiele spraw aktualnych złożyło się na ten 
ruch organizacyjny, który tak pięknie postę- 
puje naprzód. Szereg robotników naftowych 
zwraca się do naszej organizacyi z prośbą o 
interwencyę —- gdyż z powodu pewnego ro- 
dzaju stagnacyi finansowej, niektóre firmy nie 
wypłacają robotnikem i po dwa miesiące. — 
Wskutek takiej nieregularnej wypłaty, robo- 
tnicy tracą wiele i choć by te pensye były i 
podwójnie takie wielkie, to przecież robotni- 
kowi mało co zostanie, gdyż wszystka nad- 
wyżka odchodzi na procenta. Przecież nale- 
żałoby raz zrobić z temi wypłatami porzą- 
dek, mogłaby przecież władza. w tym kierun- 
ku choć coś uczynić. Przecież radca Piwocki 
przyrzesał imieniem rządu, że ta sprawa zo- 
stanie raz załatwioną. 

Po ostatniej katastrofie górniczej w Courri- 
res w północnej Francyi, należy także i tu 
w Borysławiu i wogóle w przemyśle wosko* 
wym poważnie się zastanowić nad bezpie- 
czeństwem w. kopalniach. 

Zwracamy się na tem miejscu do władź 
górniczych, aby zwróciły baczną uwagę n2 
szyby woskowe. Kontroła władz górrniczych 
do dzisiaj, to parodya — to kpiny. 

Raz na kilka miesięcy zjeżdża tu władze 
górnicza, celem kontroli. O tej kontroli dyre- 
kcya kopalń jest poprzednio uwiadomioną * 
naturalnie czyni na ten czas porządki. N* 
gwałt wentyluje się piwnice, obsusza się te” 
ren nawet się zamiata - i tak do tych pie” 
knych salonów podziemnych wprowadza się 
pana komisarza czy radcę górniczego. Część 
kopalni tak zaniedbanych, że i kilkodniowe r0* 
bienie porządków nie wystarczyłoby, nie pó 
kazuje się władzy — a na wypadek zapyt 
nia, odpowiada się, że to już w odstawce.” 
Po takiej wizytacyi, po takiem zbadaniu rze 
czy, udziela się dyrekcyi kilka pochwał, o 
to ustnie, czy też na piśmie, a potem obiś 
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dek — no i tak dalej — tak dalej. Zdarz 


Kiedy pomyślę o śmiechu tym, 
Wraz płaczę gorzkiemi łzami. 


„Ja całą duszą miłuję ją... 
Ta miłość zapory niema! 

I jako dziki wodospad jest, 
Którego nie nie powstrzyma! 


„On zeskakuje z głazu na głaz 

I huczy i bryzga w pianie — 
Choćby kark skręcił po tysiąckroć, 
W zapędzie swym nie ustanie. 


„Jeżeli niebo posiąśćbym miał, 
Dałbym je pani Wenerze; 

Niech bierze słońce, miesięczny krąg, 
Niech wszystkie gwiazdy zabierze. 


„Ja całą duszą miłuję ją, 
Trawiącą mię ognia falą — 
Zali to płomień piekielny już 
Te żary, co wiecznie palą? 


„Urbanie, o święty ojcze nasz, 
Co-6 rozwiązania moc dana! 

Z piekielnej męki tej wyzwól mię 
I od przemocy szatana!* 


A papież ręce w strapieniu wzniósł, 
Rzekł głosem pełnym strapienia : 
„Cny Tannhiuserze! Oj biada ci! 
To czar jest nie do zwalczenia. 


„Dyabeł, którego Wenerą zwą — 
Najgorszy z dyablich legionów; 
Ja nie wyzwolę cię nigdy już 

Z czarownych jego szponów. 


„Aa rozkosz ciała, którą-ś tu pił, 
Musisz zaprzedać mu duszę, 


Tyś potępiony, skazany-ś już 
Na wieczne piekła katusze !* 

III. 
Rycerz Tannhäuser wędrował wskok, 
Z nóg zbitych aż krew mu płynie, 
Wrócił na górę Wenery znów, 
Coś o północnej godzinie. 


Pani Wenera zbudziła się, 
I chyżo z łożnicy skoczy ; 
Ukochanego rycerza wraz 
Białem ramieniem otoczy. 


Z nosa strumieniem tryska jej krew, 
Z oczu łez płynie krynica! 
Umiłowane łzami i krwią 

Oblała kochanka lica. 


Tannhäuser do łożnicy wszedł, 
Spoczął bez słowa jednego... 

Pani Wenera — do kuchni wraz, 
Zgotować zupę dla niego. 


Dała mu zupę, dała mu chleb, 
Obmyła zranione nogi 

I wyczesała stwardniały włos, 

W uciesze śmiejąc się błogiej. 

„ „Szlachetny Tannhiuserze mój! 
Tak długo u mnie nie byłeś; 

Po jakich krajach, powiedz mi też, 
Cały ten czas się włóczyłeś ?** 
„Pani Wenero, skarbie ty mój, 
Właśnie we Włoszech bawiłem ; 
Miałem interes w Rzymie — i znów 
Szybko do Ciebie wróciłem. 


„Na siedmiu pagórkach stoi Rzym, 
Tam Tyber toczy swe męty; 


Papieża w Rzymie widziałem też, 
Pozdrawia Cię Ojciec święty. 


„W powrocie-m ujrzał fłorencki gród, 
Medyolan także-m oglądał, 

Dalszej przeprawy szwajcarskich gór 
Grzbietem — zuchwale-m pożądał. 


„A kiedy przez Alpy szedłem tak, 
Owo poczyna śnieg prószyć: 

Modre jeziora jęły się Śmiać, 

A orły drzeć się i puszyć. 

„A gdym się na Święty Gotard wspiął, 
To-m słyszał, jak Niemcy chrapią ; 
Trzydziestu sześciu monarchów straż 
Pieczą osłania je gapią. 


„I wszkole-m szwabskich poetów był, 
Miłe chłopaczki i żaczki! 

Na małych, niski*. stołeczkach tam 
Siedzą, przybrano w Śliniaczki. 


„W Frankfurcie-m trafił na szabas sam, 
Ach! co za kluski i zupka! 

Wasza religia najlepszą jest, 

I lubię gęsie podróbka. 


„W Dreźnie-m psa widział... za dawnych lat 
Śród lepszych -— zdało się — kroczy, 

A dziś gdy zęby wypadły mu, 

Nie — jeno szczeka i moczy. 

„W Wejmarze, w wdowiem siedlisku muz, 
Skargi słyszałem złowieszcze, 

Płakano: Goethe nie żyje już, 

A Eckermann żyje jeszcze! *) 


*) Właśnie ukazały się wówczas dwa pierwsze tomy 
„Rozmów z Głoethem* J. P. Eckermanna. 


„W Poczdamie-m słyszał rozgłośny krzyk 
„Co to?“ spytałem, jak wryty — 

„To Gans w Berlinie — o wieku tam 
Ma dziewiętnastym odczyty“. 


„Acz kwitnie w Getyndze wiedzy kwiat, 
Lecz zgoła jest bezowocna; 

I kiedym, w noc mroczną przejeżdżał tam; 
Wkrąg ciemność zaległa nocna. 


„W domu poprawy, w Celle był tłum 
Hanowerczyków. Nam, Niemcy! 
Wspólnego domu poprawy brak, 
Wspólnego bata — rozjemcy! 


„W Hamburgu-m spytał, dlaczego tak 
Straszliwie ulice śmierdzą ? 

Że to z kanałów winy jest — 
Chrześcianie i żydzi twierdzą. 


„W Hamburgu, zacnem mieście tem, 
Mieszka niejeden szubrawy! 
Myślałem, kiedym na giełdę wszedł, 
Żem jeszcze w domu poprawy. 


W Hamburgu Altonę-m widział ja, 
Też piękna jest okolica *); 

Za drugim razem opowiem Ci, 

Co tak mię w niej zachwyca. 


Przeł. z niem. Władysław Naw” } 


*) Wyrażenie to spotyka się po raz penig 
ksiażce Adolfa Glassbrenera „Jak jada i pija j 
(1832, I.), w rozmowie d u kobiet, które się * 
rozpytują, w jakich bitwach padli ich syn aep" 
o powiedzi jednej z nich: .Fod Lipskiem“ 0% dż 
przytoczona powyżej uwaga, która w krótk108 
stała się bardzo popularną. 
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SIĘ także i takie wypadki, że zbadanie kopal- 
M nastąpiło dla skrócenia czasu — na ze- 
Wnątrz kopalni —- tak, nawet komisya nie 
wyszła z kancelaryi p. radcy dyrektora. 
, Faktyczny stan kopalni, szczególnie Lan- 
aerbanku pod dyrekcyą Szumskiego jest wprost 
straszny. Pełno dołków, do których ścieka ro- 
Pa i woda, po samych chodnikach ropa z wo- 
po kostki, a nawet i miejscami po kolana, 
Sazy są miejscami tak silne, że bywały wy- 
Padki, iż lampki bezpieczeństwa zapałały się 
I wtedy górnicy gasili je pod surdutem. Spe- 
Cyalnie niebezpieczną w ostatnich czasach by- 
a piwnica (komora) Nr 7, w głębokości 180 
M. Kiedy robotnicy dozorowi zwracali uwa- 
8ę na niebezpieczeństwo — ci panowie naj- 
Ordynarniejszemi słowami w wstrętnie brutal- 
Ry sposób odpowiadali zmuszając tych bie- 
aków, ojców często 6-ciorga dzieci do ro- 
ty. Na nieszczęście są ci biedacy tak zwią- 
ani z kasą bracką, że porzucić pracę bez po- 
Ważnych strat finansowych, nie dałoby się tak 
łatwo, 

Tymi dniami mają się odbyć wybory do 
kasy brackiej. Dyrektor Szumski zdaje egza- 
Min ze swoich sztuczek wyborczych. Proszę 
posłuchać, jak odbywają się wybory: 

Dyrekcya rozdaje kartki swoim robotnikom, 
Naturalnie, że je wszystkim nie wydaje, na 


kartkach tych jest napisane, aby każdy wy- 
bra? 39 delegatów do tygodnia. 


Robotnicy 
Wpisują oznaczonych 39 delegatów — tym- 
Cząsem p. Szumski zawiadamia, że 39 dele- 
Satów to nie ważne, wolno tylko wpisywać 35. 

e kartki odbiera przez cały tydzień portyer 
na bramie, albo urzędnik Kasy brackiej, albo 
lny jakiś znowu portyer. 

Te kartki muszą być otwarte i zaopatrzone 
bodpisami każdego górnika. W ten sposób 
odbywa się wybór delegatów. Trochę kartek 
SIę gubi, trochę ktoś... zabiera... - ale to są 
wybory delegatów. Delegat, który przypuszcza. 
że został wybrany, idzie pokornie do kance- 
aryi po legitymacye dla walnego zgromadze- 
Nią delegatów, lecz o zgrozo, tu się dowia- 
duje, że dla niego nie ma kartki. Jakto, kiedy 


la zostałem wybrany, mówi górnik, na to 


Ychać głos oburzenia: »durniu, pan dyrek- 
tor mówi, że kartki nie ma, to nie ma!« — 
ie ma co mówić, piękne wybory, piękny 
Yrektor. Mamy tu coś, co się nazywa ins- 
Dekcyą górniczą. Tu na miejscu siedzi sobie 
i pan na cudownej synekurze, nudzi się i 
Sekuje i właścicieli kopalń i kierowników 
l robotników, ale po za tem nie — faktycznie, 
Osłownie nie. Czyżby laki pan nie mógł 
choć wyborów do kasy brackiej legalnie przy- 
Pilnować ? 
Zwracamy się zatem na tem miejscu do 
dcy górniczego p. Zarańskiego, by jako na- 
Czelnik tutejszego okręgu górniczego zwrócił 
baczną uwagę na le wszystkie fakta, wyżej 
Podane. Nie chcemy rozniecać płomienia tak 
lługo, jak długo nie wyczerpiemy wszystkich 
STodków walki i energicznej obrony. Jesteśmy 
cami rodzin licznych, a życiem naszem ba- 
Wią się i z praw naszych okradają nas. 
Kierownikiem kopalni wosku w banku kre- 
lytowym jest inżynier Miaczyński — pan ten 
łajmuje się wszystkiem, tylko nie kopalnią 
Wosku. Jest inżynierem gminy, ma moc akor- 
dów budowlanych, których sumiennie pilnuje, 
„że na samą kopalnię zostaje mu mało 
ząsu; zaś radca p. Szumski patrzy przez 
balce, bo ma obowiązki wobec p. Miaczyń- 
skiego. P. Miaczyński był rzeczoznawcą w 
toku 1902, kiedy to 18 trupów wyciągnięto 
2 kopalni wosku i wtedy to p. Miaczyński 
Osta? tę obecną posadę w miejsce inżyniera 
abana. 
i My pamiętamy dobrze sprawki tych panów 
aj każdym kroku będziemy starali się pa- 
zeć tym panom na palce i bronić praw 
Naszych. 
pe ruchu strejkowego. Strejk krawców 
jp buchł przed kilkoma dniami w Celowcu 
Karyntya). Robotnicy żądali rewizyi cennika 
jj rócenia czasu pracy, na co majstrowie 
~€ zgodzili się. Ostrzega się tow. kra- 
b Ców przed przyjmowaniem ro- 
Oty tamże. 
„>zewcy wiedeńscy rozpoczęli w ubie- 
4. 1 tygodniu bardzo żywy ruch za wprowa- 
ję, eM wynagrodzenia wedle taryfy. Od u- 
złej niedzieli odbyli 80 zgromadzeń, na 
„.oTych dyskutowano nad pojedynczemi po- 
‘Cyani taryfy, a w zgromadzeniach brali 
„, Udział delegaci majstrów z Lowarzystwa 
jeg nośće. Rozumie się, że do porozumienia 
tę. Ze nie przyszło, ale szewcy postanowili 
dani razem wytrwać 1 ustalić raz swoje żą- 
> Przyjazdu do Wiednia za ro- 
„a należy zaniechać. 
wa yYcięski strejk przeprowadzili kra- 
wę 3 „zatrudnieni u firmy Wincenty Lepschi 
Uyak ledniu. Za pośrednictwem organizacyi 
nip Ali oni: zniesienie roboty od sztuki, mi- 
M alne wynagrodzenie dziennie od koron 4 
tal do 6 koron, za godziny nadobowiąz- 
Tae Po 70 hal.i 10 godzinny dzień roboczy. 
posame żądania postawili krawcy, zajęci 
ielkich firm D. Lestner i Gerngross a 
Strejk e odmowy przeprowadzony zostanie 


terożba strejku górników w Ameryce. Wła- 
Wniogej kopalni węgła antracytowego przyjęli 
ek zjednoczonych górników, aby jeszcze 


przed 1 kwietnia b. r. zwołać nową konfe- 
rencyę celem ponownego porozumienia się 
wiaścicieli kopalń z robotnikami. Konferen- 
cya właścicieli kopalni węgla brunatne- 
go przedłożyła sprawę podwyższenia płacy 
osobnej kompromisowej komisyi. 


KRONIKA. 


„Głos narodu“ naśladuje owego chłopca, któ- 
ry, chcąc się zemścić na ojcu, grozi mu: 

— Poczekaj tatusiu! Odmrożę sobie ręce! 

Aby robotników podmiejskich pozbawić repre- 
zentacyi, woli „Głos narodu“ bronić obecnego, 
dokonanego przez rząd podziału Krakowa i po- 
zbawić Kraków piątego mandatu, bo przy obe- 
cnej liczbie mieszkańców Krakowa bez gmin pod- 
miejskich i uzyskanie czwartego mandatu będzie 
bardzo trudne. 

Zdaniem „Głosu narodu* przyłączenie gmin 
podmiejskich jest potrzebne tylko dla zapewnie- 
nia mandatu tow. Daszyńskiemu, który przy o0- 
becnym podziałe okręgów „nie ma już w Kra- 
kowie mandatu*. W „Głesie narodu* słowa te 
nabierają szczególnego komizmu: w ostatnich bo- 
wiem dziesięciu latach właśnie dla kandydatów 
„Głosu narodu* nigdy nie było w Krakowie 
mandatu, a kandydat socyalistyczny zawsze man- 
dat w tym Krakowie znajdował. Niech więc 
„Głos narodu* nie straszy: jakikolwiek podział 
będzie, dla socyalisty znajdzie się dość miejsca 
w Krakowie, a dla kandydatów „Głosu narodu*, 
którzy wprost przysłowiowo przepadają zawsze, 
nie będzie miejsca nigdzie nawet przy najmister- 
niejszej geometryi wyborczej, nawot choćby sobie 
na złość —- odiurozili ręce... 

Sprawy partyjne. Dziś, w niedzielę odbędą 
się: w Cieszynie śląska konferencya polskiej 
partyi socyalno-demokratycznej; w Chrzano- 
wie konferencya partyjna okręgu wyborczego 
Liszki-Krzeszowiee- Chrzanów-Jaworzno. 

Wiec akademicki, zwołany przez narodowych 
demokratów zakończył się w piątek 23 b. m. 
klęską polskich szowinistów, którzy chcieli na 
uniwersytecie krakowskim przeprowadzić swoją 
rezolucyę przeciw Rusinom wymierzoną i zyskać 
wśród młodzieży krakowskiej poklask i uznanie 
dla endeków lwowskich za to, ze się grzmocili 
z Rusinami na barykadach. Nie pomogło spro- 
wadzenie dwóch pono „najmądrzejszych* (!) na- 
rodowych demokratów, którzy cuda opowiadali 
o Rusinach i konieczności bronienia polskiego 
stanu posiadania w Gralicyi wschodniej. Obaj 
akademicy Kubala i Widomski ze Lwowa 
nie potrafili na gruncie krakowskim «aszczepić 
rusinofobii i pojechali z kwitkiem. 

Na wiecu piątkowym po przemowach mówców 
generalnych i przemowie tow. Zakrzewskie- 
go, akademika ze Lwowa, który przedstawił 
historyę walki polsko-ruskiej w Galicyi i oświe- 
tlił należycie postępdówanie narodowych demo- 
kratów lwowskich, młodzież akademicka znaczną 
większością głosów uchwaliła rezolucyę młodzieży 
postępowej, postawioną przez akad. Boczar- 
skiego i Dubiela potępiająca orgie naro- 
wo-demokratyczne i prowokujące stanowisko 
„Słowa polskiego“, a przyznającą Rusinom słu- 
sznie należne prawo do osobnego uniwersytetu. 

Równocześnie rezolucya ta potępia szowinizm 
rusiński i zwraca się przeciwko tezo rodzajn. 
walkom o prawa kulturalne, jakie miały miejsce 
we Lwowie w pierwszych duixch marea. 

Ze sfer teatralnych. W mieście krażą pogło- 
ski, że p. Heller zaangażował do teatru lwow- 
skiego z krakowskiej sceny pp. Sosnowskich, Sol- 
ską i Zelwerowicza; za to ma przyjść do Kra- 
kowa w miejsce p. Solskiej p. Bednarzewska ze 
Lwowa. 

Wystawa robót kursu stolarskiego, urządzo- 
nego staraniem miasta Krakowa odbędzie się dziś 
w niedzielę i w dniach następnych w godzinach 
przedpołudniowych w domu przy ulicy Karmeli- 
ckiej 49. 

W sprawie oszustw asenterunkowych are- 
sztowani zostali Szymon Mahler, Eliasz Ritter- 
mann i Hirsch Feil z Krakowa, oraz Sałomon 
Rosenblum z Wieliczki. Śledztwo policyjne już 
zostało ukończone i aresztowani onegdaj do sądu 
karnego odstawieni. 

Znaczniejsza kradzież. Ubiegłej niedzieli 
skradziono w samo południe ze sklepu Heleny 
Fendlerowej przy ul. Bożego Ciała Nr. 3 kwotę 
500 K. Jako sprawcy tej kradzieży aresztowa- 
ni zostali 20-letni Franciszck Kokoszka i Sta- 
nisław Kos, przy których znaleziono tylko 171 
koron. Wczoraj aresztowano trzeciego wspólnika 
w osobie 16-letniego Józefa Kocika, mimo mło- 
dości już kilkakrotnie kiranego. Policya sądzi, 
że Kocik większą część "skradzionej kwoty wy- 
wiózł i ukrył u swych krewnych w okolicy Kra- 
kowa. 

Awanturnik na kolei. Na telegraficzne donie- 
sienie naczelnika stacyi kolejowej w Krzeszowi- 
cach aresztowała policya krakowska onegdaj wy- 
siadającego z pociągu wiedeńskiego Jana Ochela, 
wyrobnika z Nieszkowie pow. Bochnia, który w 
wagonie między Trzebinią a Krzeszowicami na- 
pastował podróżnych, bijąc R: grożąc nożem i 
obrzucając obelgami. Ochel tłómaczy się, że był 
pijany. 

Budowa teatru ruskiego we Lwowie zacznie 
się na wiosnę. Komitet przedłożył już magistra- 
towi plany budynku, który stanie na rogu ulic 
Sykstuskiej i Sapiehy. Koszta obliczono na 600 
tysięcy koron. Plany wykonała i robotami kiero- 


wać będzie firma wiedeńska Fellner i Helmer. 
Dotychczasowy stan składek wynosi około 180 
tysięcy koron. 


O prawo do pracy upominają się tysiące ro- 
botników ziemnych i drogowych, czekając od lat 
kilku na zapowiedziana budowę kolei Lwów-Pod- 
hajce i cierpią nędzę tak srogą, że jak nam pi- 
szą, „są rodziny, które po kilka tygodni, a na- 
wet miesięcy nie mogą zapracować nawet 
na kawałek chleba na dzień*. 

Protekcyjna gospodarka galicyjska sprawia, że 
nawet tam, gdzie roboty jakieś się prowadzi, 
miejscowa ludność robotnicza mało jest uwzglę- 
dnianą i nad wszelki wyraz wyzyskiwaną. 

Budowę kolei Tarnów-Szczucin, na którą kon- 
cesyę mają pp. Szymberski i Breiter (ojciec po- 
sła) dano w przedsiębiorstwo niejakiemu Stein- 
bergerowi, który dał znowu szwagrowi swemu 
Moszkowiczowi roboty ziemne na rozpoczynającej 
się budowie kolei Lwów-Podlajce. Otóż zarówno 
Steinberger, jak Moszkowicz są Węgrami, któ- 
rzy chcą tylko na budowie jak najwięcej zarobić, 
nie uwzględniają więc wcale miejscowych, ukwa- 
lifikowanych robotników, a sprowadzają skąd się 
da ludzi do roboty, byle ich jak najwięcej módz 
wyzyskiwać. Faktem jest, że wyrzucono np. w 
Tarnowie z roboty człowieka, mającego 8 dzieci 
ponieważ nie podobał się on p. Steinbergerowi 
i rodzina ta ginie z nędzy, nie mając żadnych 
środków do życia. 

Koniecznem jest, aby oddając roboty na linii 
Lwów-Podhajce, odnośne władze uwzględniały 
przedewszystkiem miejscowe siły robocze i po- 
szczególne działy robót oddawały polskim przed- 
siębiorcom, którzy byliby obowiązani uwzglę- 
dniać tak zwane prawo do pracy, napróżno re- 
klamowane przez tysiące robotników, skazanych 
na przymusowe bezrobocie. 


Dola wychodżców galicyjskich. Z Dziedzie 
donoszą nam: Niejaki p. Herman Bort, właści- 
ciel biura spedycyjnego dla wychodźców na „Sa- 
ksy*, dopuszcza się ciągłego oszukiwania i wy- 
zysku na emigrujących. Przedwczoraj zaszedł na 
stacyi w Dziedzicach wypadek rzucający światło 
na brudne postępowanie p. Borta, P. Bort spro- 
wadził 9 ludzi z Kąt (pow. Chrzanów) w celu 
wysłania ich na „Saksy*, ludzie ci przyjechali 
do Dziedzic i tu dowiedzieli się, że roboty nie 
mają, że muszą dni kilka poczekać zanim się 
praca otworzy. Po trzech dniach czekania na sta- 
cyi, pieniądze jakie mieli z sobą wyczerpały im 
się, wskutek tego poczęli interpelować p. Borta, 
aby im dał na życie. Pan ten jednakowoż syste- 
matycznie wyrzucał ich za drzwi z mieszkania, 
nie chcąc słyszeć o żadnych zapomogach. Obecny 
tamże tow. K. zawiadomił o tem miejscowy po- 
sterunek żandarmeryi. Wydelegowany posten- 
führer po odwiedzeniu p. Borta oświadczył emi- 
grantom i towarzyszowi K., „dass ist nicht meine 
Sache“ -i na tem zakończył całą sprawę. Wo- 
bec tego tow. K. zarządził składkę między pa- 
sażerami na stacyi i za zebrane pieniądze ode- 
słał 6 osób do Kąt, dwie zaś musiały pozostać 
mianowicie Julia Dudek i Jadwiga Bielk. 

Postępowanie takie gburowatego agenta czy 
właściciela p. Borta musimy napięznować, nie- 
mniej ciekawem jest postąpienie żandarmeryi w 
tym wypadku. Gdyby emigranci na własną rękę 
jechali „na Saksy*, a nie mieli pieniędzy na dal- 
szą podróż, z pewnościa żandarmerya umiałaby 
z nimi „porządek* zrobić. W tym wypadku wy- 
syiał ich p. Bort, interwencya więc władz nie 
potrzebna, choćby ci ludzie umierali z głodu. Po- 
szkodowani mają się udać na drogę sądową prze- 
ciw wyzyskiwaczowi Bortowi. 


Chuligani w Drohobyczu. Piszą nam z Dro- 
hobycza: Wszystkie zgromadzenia zwołane przez 
rych, klika magistracko-starościńska rozbiła, zaś 
na zgromadzenie we czwartek wieczór wpadła 
cała banda zapitych majstrów z że- 
laznemi laskami i kamieniami i w o- 
darmów pobiła kilkunastu robotników bardzo cię- 
żko. Komisarz i żandarmi spokojnie się temu 
sztowali ani jednego napastnika, ani też ich nie 

rozpędzili. Opodal od miejsca napada o jakie 30 


rebotników w sprawie korporacyjnej kasy cho- 
czach komisarza Neumanowskiego oraz kilku żan- 
przypatrywali i na żądanie robotników nie are- 
kroków stał starosta Bobrzyński z komisa- 


rzem Gniewoszem. O upłanowanyre z góry napa- 
dzie wiedziało starostwo i wysłało kilku żandar- 
mów na to, by ewentualnie napadniętych areszto- 
wać. 

Żaden z naszych towarzyszów wybitniejszych 
nie może się pokazać na ulicy. Banda chodzi ku- 
pą i głośno woła, że musi zabić tow. 
Schiffiera i Wiesenberga. Żandarmi 
udają, że nie widzą ich i nie słyszą pogróżek. 
Zanosi się na coś strasznego. 

Pobitych z porozbijanemi głowami i pokaleczo- 
nych po całem ciele, odstawiono do szpitala, a 
kilku do domu. Tow. Hrapkiewiecz i Kren- 
cki są tak pobici, żezachodzi obawa 
oich życie. 

Prof. Bieganowski z Drohobycza, o którego 
postępowaniu przed kilku dniami pisałiśmy, prze- 
niesiony został, na skutek deputacyi obywateli 
drohobyckich do wiceprezydenta Rady szkolnej 
krajowej p. Płażka, do gimnazyum w Dębicy. 
Dla zbadania gospodarki w gimnazynm drohoby- 
ckiem przyrzekł pan Płażek wysłać inspektora 
szkolnego krajowego. Pytanie tylko, czy prze- 
niesienie takie jest dostateczną karą i czy taki 
Bieganowski zaprzestanie swojej działalności „pe- 
dagogicznej* na nowej posadzie. O krokach prze- 

' ciw innym profesorom nie nie słychać, 


Polskie zgromadzenie ludowe w Wiedniu 
odbędzie się we czwartek 29 marca o godz. 7:30 
wieczór w wielkiej sali „Werbandsheimu* VI. 
Kónigsegggasse 10 (róg Kasernengasse). Na po- 
rządku dziennym: „Projekt reformy wyborczej a 
parlament przywilejów“. Referawać będzie poseł 
Daszyński. 

Przedstawienie amatorskie. Z Borysławia 
piszą nam: W niedzielę 18 bm. odbyło się tu 
przedstawienie trupy amatorskiej złożonej z naszych 
towarzyszy. Wiełka sala stowarzyszenia wypeł- 
niła się publicznością po brzegi. Grano jedno- 
aktówki „X Pawilon“ i „W katordze“. Towa- 
rzysze nasi zadali sobie wiele trudów, co też 
publiczność oceniając, obdarzyła ich rzęsistymi 
oklaskami. Na specyalną uwagę zasłużyli sobie 
tow. Ożarowski, Stroszczyk, Górski, Kossowski 
i panie Teodorow i Nowakówna, wszyscy ci wy- 
wiązali się z ról znakomicie, 

Od p. E. L. Woyniczowej, autorki powieści 
„Szerszeń“, drukowanej obecnie w felietonie „Na- 
przodu“, otrzymujemy następującą odezwę z prośbą 
o ogłoszenie : 

„Od pewnego czasu zorganizowana kampania, 
mająca na ceiu oczernienie narodu polskiego i 
przedstawie sprawy polskiej w fałszywem świetle, 
jest prowadzoną w prasie zachodnio: europejskiej. 
Stale ukazują się w gazetach angielskich, ame- 
rykańskich i innych artykuły głoszące np., że 
stan wojenny jest koniecznym w Połsce, ponieważ 
inaczej Polacy masakrowaliby żydów, których 
humanitarny rząd rosyjski broni przeciwko nim, 
lub też, że jedynie czujność władz rosyjskich 
zapobiega wzajemnemu mordowaniu się polskich 
nacyonalistów i socyałistów. Niektórzy korespon- 
denci rozpowszechniają fałszywe wiadomości, sta- 
wiając w swych depeszach Warszawę razem z 
Kiszyniewem i Odessa wśród miast, w których 
„pogromy* miały miejsce. Jest rzeczą jasną, że 
tego rodzaju kalumnie, powtarzane stale i nie- 
zbijane, szkodzić muszą sprawie polskiej, tak w 
oczach żydów, jak i chrześcijan całego świata 
cywilizowanego. Zapobiegają one wznieceniu sym- 
patyi wśród narodów Zachodu dla kwestyi pol- 
skiej, dla której opinia Europy i Ameryki wa- 
żnym jest czynnikiem. 

Będąc sama Angielka (mąż mój jest Polakiem, 
a ja władam językiem polskim) i mając stosunki 
z prasą. angielską, francuska i amerykańską, mam 
nadzieję przeciwdziałania tym kalumniom, zbijając 
je, kiedykolwiek się ukażą. W tym celu konie- 
czne mi są dokumenty, jako dowody moich twier- 
dzeń. Dlatego zwracam się do wszystkich Pola- 
ków, będących w posiadaniu autentycznych wia- 
domości, z prośbą o dostarczenie mi takowych. 
Nie należę do żadnej partyi i zwracam się do 
członków wszystkich stronnictw politycznych i 
organizacyj, czy to narodowych, socyalistycznych, 
katolickich, protestanckich lub żydowskich. Cho- 
dzi mi głównie o następujące materyały : 

1) Tajne dokumenty rządu rosyjskiego (ory- 
ginały lub też dosłowne kopie). Wszystkie ory= 
ginalne dokumenty przesłane mi dla tłómaczenia 
i ogłoszenia w prasie będą fotografowane i we- 
dług życzenia przesyłającego je, zwracane lub też 
starannie przechowywane. 2) Proklamacye, mani- 
festy i zawiadomienia różnych partyj, dowodzące, 
że nie grozi żydom jakiebądź niebezpieczeństwo 
ze strony Polaków i że pod tym względem ży- 
dzi zupełnie są spokojni. 3) Protesty, deklara- 
cye, listy i t. d. księży katolickich, pastorów, 
rabinów, właścicieli ziemskich, fabrykantów, re- 
daktorów lub innych osób zajmujących pewne 
stanowisko społeczne. 4) Sprawozdania doktorów 
miejscowych co do osób zabitych i rannych przez 
rząd rosyjski, 

Za wszystkie takie dokumenty przesłane pod 
niżej podanym adresem nadzwyczajnie będę wdzię- 
czną. Chcąc być dobrze poinformowaną co do 
wypadków w Polsce, prosiłabym o przesyłanie 
mi gazet z artykułami odnoszącymi się do bie- 
żącej chwili. Nie trzeba chyba nadmieniać, że 
wszystkie dokumenty powinny być: 1) Zupełnie 
dokładne i zasłagujące na zaufanie. Autentyczność 
ich musi być poświadczoną przez esobę zajmu- 
jąca pewne stanowisko. 2) Jaknajświeższe, po- 
nieważ prasa angielska niechętnie publikuje no- 
winy, które już gdzieindziej się ukazały, lub 
które są bardzo spóźnione. 

Praca moja jest społeczną i żadnego wyna- 
grodzenia za nią nie pobieram. Informacye prze- 
syłane mi nie mogą więc być płatne*, 

Adres: E. L. Voynich, 37, St. Peter's Sq., 
Hammersmith, London, W. 


Bierny opór lekarzy gminnych w Austryi 
dolnej trwa dalej. Na 27 b. m. zwołało namie- 
stnictwo w Wiedniu konferencyę wszystkich in- 
teresowanych, aby zapośredniczyć ugodę między 
lekarzami a wydziałem krajewym. Lekarze zde- 
cydowani Są na wypadek nieuwzględnienia ich 
życzeń do 1 mają zamienić obstrukcyę na strejk, 
mając zapewnioną pomoc wszystkich kolegów za- 
wodowych w Austryi i zagranicą. Dołno-austrya- 
cki wydział krajowy będący zupełnie w rękach 
antysemitów ignoruje lekarzy i medycynę. 
| Następca Eugeniusza Richtera. Adwokat Ju- 
liusz Lenzmann, poseł do parlamentu niemieckie= 
go, zmarł 22 b. m. na udar sercowy. Lenzmann 
był jednym z najwybitniejszych członków wolno- 
myślnego stronnictwa ludowego — przewidywa- 
no, że obejmie przywództwo po zmarłym Rich- 
terze; zmarły jako polityk socyalny stał bowiem 
na manczesterskiem stanowisku Richtera, z bie- 
giem jednak czasu oddalał się coraz bardziej od 
dawnego radykalizmu. W parlamencie odznaczał 
się jako niezwykle zdolny działacz na polu pra- 
wniczem. 
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Klecha aranżerem tanów. W niedzielę 18 
marca urządzili cobie panowie bal w kasynie 
miejskiam w Dukli. Na balu tym było trzech 
księży, między nimi miejscowy proboszcz ks. Sta- 
misław Jarek. Muzykę sprowadzili z Jasła, która 
przygrywała im do godziny 4 rano. Ks. Jarek 
anany jest ze swych kazań, na których zaleca. 
chłopom umartwianie się i „porządne* życie, o 
erem sam w praktyce zapomina. 

Bohaterowie pracy. Rząd francuski oddał 
cześć ofiarom katastrofy w QCourrieres, przesyła- 
jąc wieńce i przedstawicieli na pogrzeb, który 
edbył się z niesłychaną uroczystością. Trzeba 
było przeszło tysiąca ofiar, żeby zbudzić w spo- 
łeczeństwia i w sferach rządowych poczucie sza- 
eanku i podziwu, na jaki zasługuje klasa pracu- 
jąca. Oddaje się dziś cześć bohaterom, którzy 
zginęli ; wczoraj nie pomyślał nikt, jakiego męstwa 
dowodem jest codzienna ich praca; a jutro kiedy 
kopalnie powrócą do dawnego stanu, kiedy sy- 
mowie zejdą tam, gdzie zginęli ich ojcowie, kiedy 
ejcowie powrócą do galeryj pełnych jeszcze zdu- 
azonego jęku ich konających synów, nie pomyśli 
mikt ile hartu i nadludzkiej odwagi potrzebować 
będą ci ukryci bojownicy, żeby zejść do tego pie- 
kła i rozpocząć na nowo dawne życie. 

A ci, którzy ratowali? Kto dorównać może 
iea nieustraszonej odwadze i wytrwałości. Jeden 
zpuszczał się czternaście razy w żarzące się pod- 
ziemie i został tam za czternastym razem — bez 
życia; inny zobaczył, że wnuk jego został w ko- 
palni -—- zeszedł i nie powrócił więcej, a wszystko 
to bardzo prosto i cicho — bez parady, bez upo- 
jenia się szałem walki i grzmotem dział — bez 
świadków tego nadziemskiego poświęcenia i za- 
parcia się siebie — w ciemnościach podziemnych, 
niedostępnych dla oczu żyjących, 

A ci towarzysze obcej, wrogiej niby narodo- 
wości, których spokojna i wytrwała akcya ratun- 
kowa wśród niebezpieczeństwa i okropności zie- 
jących zgrozą i zarazą podziemi — czy nie są 
świadectwem wyższości idei międzynarodowej so- 
lidarności, nad „patryotycznemi* zatargami po- 
brzękujacych wciąż szabelkami —- polityków. 

Bohaterstwa te, to apostolstwo nowej religii, 
która rozpłomieni duszę nadchodzących pokoleń -— 
braterstwa ludów, znoszącego granice w imię 
wszechludzkiego, jednakowego dla wszystkich pra- 
wa do życia i poszanowania życia. 

Czyny takie, jakie ujawniły się obecnie w 
Qourrierós wykazują ile sił inteligencyi, odwagi 
i woli — utajonych jest w masie robotniczej 
i jak świetnym będzie dzień tryumfu, w którym 
wyzwolony duch proletaryetu, przejawi się w 
eałej swojej wspaniałej prostocie i czynnej energii. 


Przedstawienie amatorskie odbędzie się w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Mały Ry- 
nek 6) w niedzielę d. 25 b. m. Odegrane zo- 
staną: „Biały kruk* (X pawilon), dramat w 1 
akcie; „Recepta na trychinę*, krotochwila ze 
śpiewami w 1 akcie. Początek o godz. 7'/, wie- 
ezór. Wstęp 50 -hal. 

Z ruchu nauczycielskiego. Walne zgromadze- 
nie członków Towarzystwa nauczycieli i nauczy- 
cielek szkół ludowych miejskich w Krakowie od- 
było się dnia 17 b. m. Na wstępie przedstawił 
prezes obraz działalności wydziału, który zała- 
twił wiele ważnych spraw, jak: a) wniósł prośbę 
do Rady miasta Krakowa o stały dodatek dla 
wszystkich nauczycieli i nauczycielek, aż do ure- 
gulowania płac nauczycielskich przez sejm; b) 
wniósł prośbę do Rady miejskiej o zasiłek pie- 
niężny na wzmocnienie istniejącego już w Towa- 
rzystwie skromnego funduszu pożycezkowego i za- 
pomogowego; c) wniósł prośbę o utworzenie w 
szkołach miejskich osobnych oddziałów dla umy- 
słowo upośledzonych dzieci; d) wniósł prośbę o 
reasumpcyę uchwały Rady miejskiej w sprawie 
XXIV szkoły wydziałowej męskiej, istniejącej już 
eztery lata z krzywdą nauczycielstwa prowizory- 
eznego, aby została zorganizowaną na wydziało- 
wą, a nie — jak poprzednio uchwalono — po- 
spolitą, 

Z próśb podanych rada miejska załatwiła do- 
tychczas tylko tę ostatnią i to przychylnie, a 
sprawa obecnie nie może doczekać się załatwie- 
nia we Lwowie. Wydział petycyonował w ubie- 
głym roku do sejmn o polepszenie bytu nauczy- 
eieli ze skutkiem ujemnym, jak zwykle. Towa- 
rzystwo nasze rozwija się bardzo dobrze, bo li- 
czy już blisko 270 członków. W sekcyach praca 
szła prawidłowo. Najwięcej pracy miała sekcya 
redakcyjna i organizacyjna, najmniej zaś zabawo» 
wa z powodu żałoby narodowej. W ostatnim cza- 
sie utworzono osobny komitet dla niesienia opie- 
ki i pomocy nieszczęśliwym nauczycielom z Kró- 
lestwa. iok ubiegły zaznaczył się w Towarzy- 
stwie wielką solidarnością i karnością, skutkiem 
czego u.ało się wprowadzić do Rady miejskiej 
dwóch kolegów wbrew woli partyi, będącej w 
mieście dotychczas u steru. Najważniejszem dzie- 
łem wydziału w ubiegłym roku było rozbudzenie 
zahypnotyzowanego bagatelkami i obietnicami przez 

„ Sejm nauczycielstwa całego kraju. 

Dano więc początek organizacyi nauczycieli lu- 
dowych całego kraju, która wkrótce wejdzie w 
życie, skoro tylko statut zostanie zatwierdzonym. 
Wydział wraz w wydziałem wykonawczym an= 
kiety nauczycielskiej z 28 grudnia 1905 r. wy- 
dał miesięcznik p. t. „Głos nauczycielstwa ludo- 
wego*, jako organ przyszłego związku nauczy- 
cieli. Wśród ożywionej dyskusyi nad tem spra- 
wozdaniem podniesiono, że tak nauczycielstwo 
tymczasowe, upośledzone pod względem płac i 
krzywdzone, jak całe nanczycielstwo krakowskie 
w akcyi organizacyjnej zapomniało o swoich lo- 


Kraków, niedziela 


DSa Ra 


kalnych interesach, aby tylko wspólnie z całem 
nauczycielstwem utworzyć w kraju wielką rodzi- 
nę solidarną i tą drogą zdobyć sobie lepszą przy- 
szłość. Za bardzo obfitą i skuteczną działałność 
wyrażono wydziałowi uznanie, jakoteż udzielono 
absolutoryum z odezytanego sprawozdania kaso- 
wego. 

Wybory dały następujący wynik: prezesem 
wybrany jednomyślnie p. Stanisław Nowak, wi- 
ceprezesem tak samo p. Mieczysława Śleczkow- 
ska, do wydziału weszli na dwa lata: Haraczkó- 


werkmistrza oraz nauczyciela zawodowej szkoły ślu- 
sarskiej w Świątnikach. Na kurs powyzszy dopuszczo- 
nych być może najwyżej 12 frekwentantów, którzy 
ewentualnie otrzymywać beca stypendyum w kwocie 
2 K dziennie. Kandydaci winni osobiście wnieść wła- 
snoręczn.6 pisane podania do"biura wydziału TV. ma- 
gistratu (Rynek 19) najdalej do dnia 28 mar- 
ca do godziny 12 w południe, załączając do nich 
metrykę urodzin, ostatnie świadectwo szkolne, oraz 
świadectwo z nauki przemysłowej uzupełniającej, list 
wyzwolin lub kartę przemysłową. 


wna Ludmiła, Bieroński Wincenty, Szczuciński 
Franciszek, Ciężobka Jan, Orszulski Teofil, a na 


jeden rok p. Andruszkiewiczowa Eugenia, Kło- 


siński Tadensz, Gołąb Kazimierz. Wkońcu uchwa- 
lono: a) zniżyć wkładkę miesięczną dla kolegów 
zamiejskich z 60 h na 30 h, b) wkładki rozło- 
żyć na 10 miesięcy, c) popierać jak najgoręcej 
miesięcznik „Głos nauczycielstwa* oraz ideę 
organizacji. 

Na tem z powodu spóźnionej pory ukończono 
obrady. 

Z armii niemieckiej. Dwa wyroki przez sądy 
wojenne w ubiegłym tygodniu wydane rzucają 
ponure światło na stosunki panujące w armii 
niemieckiej. W Diisseldorfia skazano podoficera 
Bucksartha na 7 miesięcy więzienia za katowanie 
żołnierzy w 52 wypadkach; w Brunszwiku za- 
sądzono podoficera Schlechta za znęcania się w 
67 wypadkach na takąż karę. Zauważyć należy, 
że ani tysiączna część okrucieństw nie wychodzi 
na jaw, gdyż maltretowani żołnierza boją się 
donosić na swych przełożonych. I taka armia ma 
pretensye do spełniania misyi cywilizacyjnej w 
Azyi i Afryce! 


Przeciw handlowi żywym towarem. Komuni- 
kat rządowy ostrzega przed handlarzami dziew- 
cząt, którzy w ostatnich czasach werbują je na 
wyspę Corfu, rzekomo do tamtejszego kasyna i 
jaskini gry. Z powodu tego jest wskazanem, by 
przed przyjęciem jakiejś posady przez dziewczęta 
na Corfu przedewszystkiem zażądano wyjaśnień 
od tamtejszego austro-węgierskiego konsulatu. 
Szczególnie należy być ostrożnym wobec żądania 
kaucyi przez wspomnianych przedsiębiorców. 


ZAW IA DG Suaa mA. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Niedziela: o godz, 3 po południu .Kościuszko pod 
Racławicami*. obraz historyczny w 7 odsłonach W. 
Lasoty (ceny zniżone do połowy); o godz. 7 wieczo- 
rem „Wesele“, dramat w 3 aktach St. Wyspiańskiego. 

Poniedziałek: „Kordyan*, poemat dram. J. Słowa- 
ckiego (na dochód Tow. dobroczynności). 

Wtorek: „Pan Jowialski*, komedya w 4 aktach 
AL br. Fredry (popularne). 

Środa; „Niepoprawni*, dramat w 5 aktach J. Sło- 
wackiego (na dochód Awiązku pomocy narodowej). 

Czwartek: „Wieczór trzech króli“, komedya w 5 
aktach W. Szekspira. 

Sobota: „Pelleas i Melisanda* 
aktach M. Maeterlincka (nowość). 

Niedziela: o godz. 3 po południu „Po śmierci cioci*, 
komedya w 3 aktach M. Bałuckiego: o godz. 7 wie- 
czorem „Kajetan Węgierski”, tragikomedya w 4 aktach 
A. Nowaczyńskiego. 


— Uniwersytet ludowy im A. Mickiewi- 
eza w Krakowie. 

Biblioteka Uniwersytetu ludowego, 
Czytelnia pism oraz Biuro porady mie 
ici się przy ulicy Grodzkiej 43, II. p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
11--1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9-- 1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, w niedziele i święta od 9 -1 
i od 3—9. 

Biuro porady otwarte codziennie oprócz nie- 
dziel, świąt i czwartków od godz. 7—8 wieczorem, 
we czwartki zaś od godz, 6—7 wieczorem. 

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi- 
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w go 'zinach urze- 
dowych od godz. 4--6) W kwe-tyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urz: dowych 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej, dziś o godz. 5 po południu: inż. Adam 
Miłski: „Rozwój komunikacyi: drogi wozowe, że- 
lazne, tramwaje, samochody. balony“ (ilustrowane de- 
monstracyami); O godz. 7'i, wieczorem: p. Grzegorz 
Glaas: „Leonidas Andrejew*. 

W niedzielę 25 b. m. o godz. 6''5 wieczorem tow. 
Stanisław Szpotański wyxłosi w lokalu « ddziału mło- 
dzieży Uniwersytetu ludowego (Grodzka 43) odczyt 
p. t. „Młoda Polska“, drugi z cyklu Główne kie- 
runki socyalistyczne na emigracyi po roku 1881*. 
Wstęp 20 h. 

— Z Uniwersytetu ludowego. Dziś, w nie- 
dzielę, odbędą się następujące wykłady na prowincyi, 
urządzone staraniem zarządu głównego Uniwersytetu 
ludowego. 

Czernichów: w sali p. Pawła Wróbla o go- 
dzinie 4, po południu wykład p. 3. Weignera p. t. 
„O wódce. piwie i winie", Wstęp 10 b. 

Krzeszowice: w sali rady gminnej o godzinie 
4', po południu wykład p. 5. Krauza p. t. „Fizy- 
czne zwyrodnienie i odrodzenie*. Wstęp 10 h, krze- 
sło 60 h. 

Nowy Sącz: w sali grupy zawodowej kolejarzy 
o godzinie 3 po południu wykład p. Æ Kiernika p.t 
„O pochodzeniu człowieka". Wstęp 20 h. 

Ropczyce: wykł d p. F. Millera p. t. „O J. 
Słowackim“. Wstęp 10 b. krzesło 20 h. 

Koncerty. W piątek 30 b. m. odbędzie się 
w sali starego teatru koncert skizypka Stanisława 
Barcewicza ze współudziałem pianisty Ludwika 
Golmera Bilety w księgarni Krzyżanowskiego. 

Bethovenowski koncert symfoniczny urządza 
„Harmonia“ w sali starego teatru w piątek 6 kwie- 
tnia. 

— Z „Hiarmonii. Prezezem Towarzystwa przy- 
jaciół muzyki „Harmonia“ wybrany został jedno- 
myślnie p. Stanisław Żeleński. Zarząd Towarzystwa 
podaje do wiadomości, że na członków zapisywać się 
można u skarbnika p Karlińskiego w Sukiennicach 
albo też w lokalu Towarzystwa, ul. Długa 84, par- 
ter, od godz. 7-8 wieczorem; w tych godzinach 
przyjmuje również zarząd wszelkie zamówienia. (Wkład- 
ka roczna 4 K, kwartalna 1 K). 

— Kurs dla ślusarzy. Staraniem gminy m. 
Krakowa odbędzie się z początkiem kwietnia 6—8 
dni trwający, praktyczny kurs dia nauki okucia (drzwi, 
bram i okien) pod kierunkiem p. Franciszka Wasserraba, 


poemat dram. w 5 


B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i naj. 


muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nale — krajowe i zagraniczne — nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 

Nadarza się często sposobność szukania 


przy zranieniach dobrego środka do opatrunku i po- 
lecenia tukowego. Jednym z tych jest, najbardziej w 
całej monarchii znana „Praska maść domowa“ z apteki 
;. Fragnera, c. i k. dostawcy nadwornego w Pradze, 
ktora chrom pr przyspiesza zabu- 
źnianie słę z powodu swego działania entyseptyczne- 
go, chłodzącego i uśmierzającego ból. Ponieważ ruaść 
ta nie ulega żadnej zmianie nawet po długoletniem 
przechowywaniu, przeto powinna znajdować się na 
wszelki wypadek w każdem gospodarstwie domowem. 


Z prasy warszawskiej. 
Nowy tygodnik postępowy zaczął wychodzić w 


Warszawie p. t. „Przegląd społeczny*. Jako re- 
daktor i wydawca podpisuje się p. A. Miller, 
redaktor również nowego dziennika „Strzała“. 
Numer 1 „Przeglądu społecznego* zawiera arty- 
kuły: pp. S. Brzozowskiego: „Koniec legendy“, 
Janusza Korczaka „Szczęście dzieci*, Wiktora. 
Strusińskiego „Filozofia pesymizmu*, M. Aleksan- 
drowicza „Upadek gabinetu francuskiego*. 


jeszcze jeden generał-gubernator. 
Dzienniki piszą, że z powodu nagromadzo- 
nego nawału spraw, wywołanych stanem wo- 


jennym w obrębie Warszawy i gub. warszaw- 


skiej, władze naczelne krajowe zamierzyły ge- 
nerał-gubernatorstwo to wojenne podzielić i 
mianować znów oddzielnego czasowego gene- 
rał-gubernatora wojennego dla m. Warszawy, 
gdy generał-gubernatorem wojennym gubernii 
warszawskiej pozostałby nadal generał-lejtnant 
Weiss. 

Ostateczna decyzya w tej mierze ma być 
w tych dniach powzięta. 


Zamach w Radomiu. 

We czwartek o godz. 1-szej w południe, 
strzelano z rewolweru do naczelnika dyrek- 
cyi naukowej radomskiej, p. Stankiewicza, 
powracającego dorożką z rewizyi szkółek. 
Strzały padły na ul. Lubełskiej, przy rogatce 
Dzierżkowskiej; 8 kue trafiły pana St.; jedna 
w nos, druga przebiła twarz na wylot, trzecia 
uszkodziła organy wewnętrzne. W stanie bar- 
dzo ciężkim przeniesiono p. St. do szpitala 
wojskowego na noszach, pod ochroną oddzia- 
łu piechoty pod bronią. Sprawcy strzałów 
dotychczas nie odszukano; wiozącego pana 
St. woźnicę podobno aresztowano. 


Dwa rozkazy. 

W dzienniku petersburskim »Strana< czy- 
tamy: 

»Kilka dzienników ogłosiło trudny do wiary 
rozkaz, posłany na linię kolei syberyjskiej 
przez głośnego generała Rennenkampfa: 
»Uprzedzam, że w razie zamachu polity- 
cznego na życie towarzyszących mi osób 
(żandarmów i urzędników kolejowych), w go- 
dzinę po zamachu wszyscy więźniowie, znaj- 
dujący się przy oddziałach wojska i trzymani 
w więzieniu, jako zakładnicy, będą rozstrze- 
lanie. 

»Wszyscy więźniowie! — pisze dalej »Stra- 
nae, — A któż nie wie, że w teraźniejszych 
czasach można się dostać do więzienia, nie 
należąc zgoła do żadnej organizacyi? Czyliż 
podobna, ażeby za próby teroryzmu, być mo- 
że, nie mające również łączności z żadną or- 
ganizacyą, płacili głową ludzie, wypadkowo i 
niewinnie wciągnięci w odmęt przez niekon- 
trolowanych przedstawicieli władzy nadzwy- 
czajnej ? 

»Znajdujemy również w dziennikach inny 
rozkaz, lubo nie grożący karą śmierci, lecz 
niemniej świadczący o chorobliwej namiętno- 
ści do gwałtów. 

»Naczelnik zarządu telegrafów miejskich w 
tych dniach ogłosił: »Zalecam podwładnym 
moim wyspowiadać się podczas wielkiego po- 
stu i przyjąć komunię świętą. 


Skrócenie czasu służby wojskowej. 


Petersburg, 24 marca. Czynną służbę ma- 
rynarzy zniżono do lat 5, 


Podatek dochodowy. 


Petersburg, 24 marca. »Gazeta handlowo- 
przemysłowa< ogłasza nową ustawę o podat- 
ku dochodowym. Podatek ten ma być uzu- 
pełnieniem istniejących obecnie podatków 
bezpośrednich. Dochód poniżej 900 r. s. jest 
wolny od podatku. Podatek jest progresywny 
i wynosi od 0'7—59, dochodu. Według obli- 
czeń ministerstwa przyniesie ten podatek 
państwu 48 miliony r. s. rocznie. 

Petersburg, 25 marca. Projekt podatku do- 
chodowego uwalnia tylko od płacenia jego 
dyplomatycznych przedstawicieli zagranicz- 
nych. Natomiast inni cudzoziemcy mają go 
płacić, jeżeli przeszło rok w Rosyi mieszkają, 
albo jeśli przybyli do Rosyi w celach zarob- 
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kowych. Projekt ten będzie Dumie przedło” 
żony. 


Szubienice. 
Petersburg, 24 marca. Przed sądem woje”, 
nym odbyła się wczoraj rozprawa o naP3* 
na państwową kasę oszczędność! 


na Prospekcie Zabajkałskim w d. 13 lutego 
b. r. Oskarżeni byli sami chłopi. Jedne 
go skazano na 20 lat robót przy” 
musowych, pięciu na śmierć prze? 


powieszenie. Trzech ze skazanych 1% 


śmierć, którzy przyznali się do winy, poleć0” 


no łasce carskiej. Kilku współwinnych jeszcze 
nie wyśledzono. 


w 
TELEGRAMY. 


Kongres dla obrony praw kobiety. 
Wiedeń, 24 marca. Dziś rozpoczął się K0% 
gres dla obrony praw kobiety przy udziale 5 
delegatek z Austryi i Niemiec. Kongres potrw* 
3 dni. 


Wszechniemcy za wyodrębnieniem Galicyi. 
Wiedeń, 25 marca. „Alldeutsche Corresp-* 
donosi, że Schónerer i tow. przedłożą na nal 
bliższem posiedzeniu Izby wniosek nagły w spr 
wie wyodrębnienia Galicyi. 
Biskup jako finansista. 
Budapeszt, 25 marca. Handlarz starożytno” 


ciami Laszlo został wczoraj popołudnia areszt” 
wany. Zarzut, że on oszukał na wielkie kwot 
b. biskupa z Koszyc Bubicza, okazał się uza8% 
dnionym. Mają jeszcze nastąpić dalsze areszt0” 
wania. 


Popieranie przemysłu na Węgrzech. 
Budapeszt, 25 marca. Wczoraj ukonstytu0” 


wało się towarzystwo dla popierania prze” 


mysłu krajowego. Towarzystwo w wielu mia, 
stach zakłada filie. Prezesami honorowy” 
wybrani zostali: Kossuth, Szell, Eug. Zichy» 
zaś prezydentem hr. Ludwik Batthyany. 


Rozpędzenie zgromadzecia komitatowego. 

Marosz Vaserhely, 25 marca. Policya i ża8” 
darmerya z rozkazu królewskiego komisarza W” 
niemożliwiła wczoraj odbycie zwołanego przeł 
wiceżupana walnego zgromadzenia komitatu. Czło%” 
kowie zgromadzenia municypalnego udali się do 
gmachu komitatowego, gdzie żandarmi im zast% 
pili drogę. 

Wiceżupan Farkas zawołał: Otwieram zgroma 
dzenie, poczem burmistrz Dezyi zaczął odczyty” 
wać uchwałę. Żandarmerya i policya wzbroniłć 
odbycia zgromadzenia na ulicy i rozprószyła tłum" 
Tłum udał się do restauracyi, gdzie jednak także 
policya wezwała do opuszczczenia lokalu. Czło” 
kowie zgrdmadzenia municypalnego wysłali dept 
tacyę do naczelnika policyi z prośbą, by pod ioh 
gwarancyą utrzymania porządku cofnął wojsko: 
Ządaniu temu stało się zadość. 

Żądania górników belgijskich. 

Bruksela, 25 marca. Ogłoszenie syndyka 
górników rewiru Leodyum wzywa górnikoW: 
aby wobec podwyższenia ceny węgla o 3 de 
4 fr. na tonnie. żądali 20 procent podwy” 
szenia płacy. Także w innych rewirach wida“ 
ruch strejkowy. 

Strejk górników we Francyi. 4 

Paryż, 25 marca. Z Lens donoszą, że strd” 
kujący górnicy są zniechęceni i prawdopode 
bnie w ciągu przyszłego tygodnia powrócą a 
pracy. Liczba strejkujących spadła do 44,00 

Termin wyborów. 

Paryż, 25 marca. Na wczorajszej Radzie 
binetowej wyznaczono termin wyborów 
Izby deputowanych na 6 maja. 


Rozruchy chłopskie przeciw inwentaryzacji 

Clermont Ferrand, 25 marca. Inspektora ska” 
bowego Chabonat, gdy chciał przedsięwziąć 
wentaryzacyę we wsi Orcival, chłopi i n t 
Bniaczki, uzbrojone we widły, zmusiły do uciech 
Wojska nie zarekwirewano z powodu obawy ” 
lewu krwi. 
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Konferencya marokkańska. i 
Petersburg, 25 marca. Pet. ag. tel. jest , 
poważnioną do oświadczenia, że paryski „Tem? , 
nie oddał dokładnie brzmienia telegraficzneg? f 
kólnika hr. Lamsdorffa w sprawie konfere" 
w Algeciras. Telegram ten miał przeznacz? 
zaprzeczyć pogłosce, jakoby Rosya zajęła Pa 
ciwne Francyi stanowisko w sprawie orga" g 
cyi policyi w Marokko. Wysłanie tego teleg"? jis 
było koniecznem dla zażegnania nieporozumi® y 


je 


na konferencyi i celem udowodnienia, że bie 

dąży do rozstrzygnienia kwestyi w sposób 

strony zadowalniający. „kt 
Algeciras, 25 marca. (Ag. Havasa). T 40 


wczoraj panowało pragnienie doprowadzenii ję, 
porozumienia. Powszechnem jest zapatryW? wę, 
że zapowiedziane na poniedziałek posiedzenie dd 
dzie decydującem, gdyż przynajmniej okażć 
wogóle porozumienie jest możliwem. 


Japończycy w Władywostoku. to” 
Władywostok, 25 marca. Onegdaj are* ja” 
wano w tutejszym porcie 2 marynarz) przy 
pońskiej floty handlowej. Znaleziono 
nich plany portów i rozmaite notatki. 
Zamach. 08” 
Konstantynopol, 24 marca. Prefek y 20 
stantynopola Redvan-basza został 
raj wieczorem przez dwie dotychcza8 „4 
wyśledzone osoby zamordowany. < .., 
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Przeciw kandydaturze br. Battaglii 


Jedy 
| Msk 


| zNt. 52. Kraków, niedziela 


Ea onita się w Tarnowie kandydatura de- 
moj yeza dra Zygmunta Hofmokla, 
„, ennika »czteroprzymiotnikowego< prawa 
bę "czego bez zastrzeżeń. Dnia 22 bm. od- 
N Się w sali »Gwiazdy« tarnowskiej pod 
ie Wodnictwem adwokata dra Ringelheima, 
pm parszałka powiatowego, zgromadzenie 
ho Sawyborcze, w którem wzięli także udział 
oseł Rótter i dr Adolf Gross z Krakowa, a 
„ore około 400 głosami przeciw 6 uchwa- 
0 wybrać komitet wyborczy celem popar- 
4 kandydatury dra Hofmokla. »Głos Tar- 
skie, który w ostatnim numerze ostro 
4. Pule przeciw kandydaturze narodowego 
“Mokraty Battaglii, zamieszcza następujące 
brawozdanie z tego zgromadzenia: 
Przed kilku dniami zgłosił na ręce zawiąza- 
80 z iniecyatywy burmistrza, powszechnego 
Omitetu wyborczego kandydaturę swą na 
k sa z kuryi miejskiej p. dr Zygmunt Hof- 
okl z Wiednia. Jednakże komitet ten fał- 
a ie powszechnym zwany, w rzeczy sa- 
SJ zaś złożony przez i dla p. Battaglii — 
Key pomniat sobie nagle, że zgłoszenie to 
gh Już spóźnione, jak gdyby ustawa lub 
k ocby prawo zwyczajowe znało w tej mie- 
*e jakiś termin prekluzyjny. 
5 stało się, że komitet p. Battaglii wolał 
E zupełnie się rozwiązać, niż zachować 
daj pozory lojalności i dać możność zło- 
gad wiary politycznej kandydatowi sobie 
tmiłemu. 
„Strusia polityka komitetu wyborczego na 
kl śię jednak nie zdała; p. Hofmokl zwo- 
zi na własną .rękę zgromadzenie do „Gwia- 
h Y“ i przed niezwykle lieznie zgromadzo- 
Jmi wyborcami rozwinął zasady swego pro- 
tamu, 
„Nie bawiąc się w drobnostki i szczegóły, 
tórym obecnie brak wszelkiej aktualności 
zeszędł mowca odrazu do omówienia swego 
Nowiska wobec kwestyi najbardziej pie- 
tcej, a jedynie aktualnej — kwestyi refor- 
Y wyborczej 
je Otwarcie i szczerze oświadczył, że wyzna- 
“asady demokratów krakowskich, że jest 
lennikiem bezpośredniego, równego, pow- 
echnego i tajnego prawa wyborczego, że 
AŻą junctim między przyjęciem reformy 
("orczej, a rozszerzeniem autonomii Gali: 
| za fortel wymyślony dla obalenia refor- 
NĄ wyborczej, że zatem junctim takiego nie 
naje i że w razie wyboru starać się będzie 
nie o odpowiednie i możliwe pomnoże- 
liczby mandatów w Galicyi. W kwestyi 


le 
an j podnosił konieczność przyznania Ru- 
Om większej jak dotąd ilości mandatów, 
wa azem oświadczył się przeciw inscenizo- 
("EJ przez wszechpolaków antyruskiej he- 
ko dla interesów polskich szkodliwej. 
tey} kwestyi żydowskiej wreszcie oświad- 
2 się przeciw wszelkiemu gwałtownemu 
ny Milowaniu żydów, widząc w nich rów- 
u... 1 wolnych współobywateli, a zarazem 
Jąc odrębną ich indywidualność. 
0 mowie kandydata p. Hofmokla posy- 
Y się interpelucyesi rozwinęła się dysku- 
ù Jakiej dawno nie słyszano na publicz- 
4 Zgromadzeniu w Tarnowie 
ki y się z sobą w dyskusyi dwa kierun- 
kop pokracyi galicyjskiej: demokracyi kra- 
żę “iej z demokracyą wszechpolską tak 
Narodową. 


Baj RE zagaił narodowy demokrata p. 


Pa 
BY 


z 
lec, $e to nie było na wiecu w Pilznie — 
, MA zgromadzeniu w Tarnowie, więc bia- 
skije; OCzął nad rozłamem w łonie galicyj- 
i ky demokracyi, na demokracyę narodową 
sh owską 


„Wszak i narodowi demokraci -- pra- 
wił — są za powszechnem, bezpośredniem, 
tajnem, a nawet i równem prawem wybor- 
czem* — a kiedy im w twarz rzucono wstrę- 
tne stanowisko, jakie „Słowo polskie* zaj- 
muje wobec rewolucyi w Królestwie Pol- 
skiem i reformy wyborczej u nas, wyparł 
się „Słowa polskiego“ i oświadczył Że ono 
nie jest bynajmniej urzędowym organem na- 
rodowej demokracyi. 

A potem jako zwolennik czteroprzymio- 
tnikowego, „nawet* równego prawa wybor- 
czego (w Pilznie przemawiał przeciw równe- 
mu prawu) dosiadł p. Bujnowski konika na- 
rodowego i bajał o zagrożonym niby przez 
Rusinów stanie posiadania w razie przyjęcia 
przedłożenia o reformie wyborczej. 

Z kolei przemówił inżynier p. Stapf, który 
jest już stałym, rzekłbym „nieuniknionym* 
na każdem zgromadzeniu mowcą, a przytem 
poczciwą może, ale mimowoli wesołą figurą. 

Ten pan próbował poprzeć kandydaturę 
„przemysłowca* Battaglii, przeciw „polity 
kowi“ Hofmoklowi, pełnym pustych frazesów 
wywodem na temat, że potrzebujemy posła 
nie polityka ale ekonowistę, a zapomniał 
biedaczysko o tem, że obecnie na porządku 
dziennym obrad parlamentarnych stać będzie 
jedynie i wyłącznie polityczna kwestya re- 
formy wyborczej Przypomniał mu to jednak 
prof. Ciołkosz, który w rzeczowem przemó- 
wieniu wskazał na to, że jedynie stanowisko 
kandydata w sprawie reformy wyborczej, a 
nie w obojętnych w chwili obecnej kwestyach 
ekonomicznych, na wotum wyborców może 
i powinno mieć wpływ decydujący. 

Zabrał następnie głos poseł Rotter i w dłuż- 
szem przemówieniu wykazał, że między de- 
mokracyą krakowską a tzw. narodową, w 
kwestyach naroduwych nie ma Żadnej róż- 
nicy, bo i demokracya krakowska jest szcze- 
rze narodową, choć monopolu na narodo- 
wość sobie nie przywłaszeza, że jednak ist- 
nieją poważne różnice między obydwoma 
odłamami demokracyi w kwestyi reformy 
wyborczej. 

Demokracya narodowa wysuwając naprzód 
hasło łączności między reformą wyborczą, 
a wyodrębnieniem Galicyi, czyni to dlatego, 
bo wie dobrze, że wyodrębnienie Galicyi, 
którego domaga się wespół z Schonererem 
i Wolffem, w kilku miesiącach przeprowa- 
dzić się nie da, a zatem przez tworzenie 
junetim utrącić i pogrzebać chce reformę 
wyborczą. Demokraci krakowscy zaś, jak- 
kolwiek również pragną daleko idącego roz 
szerzenia prawa wyborczego, to jednak nie 
na to, by kraj oddać na łup stańczykowskiej 
większości, wobee czego rozszerzenie auto- 
nomii czynią zawisłem od uprzedniej grun- 
townej zmiany ordynacyt wyborczej 

Dr Gross wykazywał w przemówieniu 
swem całą obłudę i perfidyę przeciwników 
reformy wyborczej, straszących wszystkich 
wszystkiem, na junctim podnoszone przez 
stańczyków i narodowych demokratów, pro 
ponuje jako próbę ogniową na Dzieduszyc 
kiego, junctim : wyodrębnienie Galicyi pod 
warunkiem zmiany ordynacyi wyborczej do 
sejimu w kierunku powszechnego, równego, 
bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego 
i ręczy, że wszyscy stańczycy przed niem 
uciekną. Pod wrażeniem mów posła Rottera 
i dra Grossa, postawił prof, Młynek wniosek 
na utworzenie komitetu dla popierania kan- 
dydatury p Hofnokla. Przemówił wreszcie 
dr Terti, który w swój iście „tarnowski 
sposób próbował przedstawić różnicę między 
demokracyą krakowską a tzw. narodową, 
poczem po przemówieniu p. Możdżeńskiego 
i prof. Pankowicza zgromadzenie prawie 
jednomyślnie przyjęło rezolucyę p. Młynka. 


NAPRZÓD 
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Wydawnictwo ku uczczeniu uro- 
a czystości majowej, pod redakcyą 
tow. Zygmunta Klemensiewicza, 
wyjdzie z druku około I kwietnia. 
Tegoroczna »Majówka«, oprócz 
(| arlykułów tow. Daszyńskiego, 
Haeckera, Gumplowicza, 
Prochockiego, oraz towarzy- 
szów z Królestwa Polskiego, za- 
wierać będzie nowelę rewolucyjną 
jednego z najsłynniejszych pisarzy 
współczesnych, liczne poezye oraz 
trzy wspaniale trójbarwne ilustra- 
cye rewolucyjnej treści. 


Cena 30 halerzy. 


o) 


Zamówienia należy nadsyłać na- 
tychmiast na adres: Administracya 
»Naprzodu«, Kraków, ulica Sław- 
kowska 29. 


„KROPIDŁO! 


Pismo satyryczno-polityczne 
Serya II. »Hrabiego Wojtka« 


Z dniem 1 kwietnia b. r. zmie- 
„niamy dotychczasowy tytuł pisma 
»Hr. Wojtek« na »Kropidło«. Ten 
nowy tytuł lepiej odpowie dążno- 
ściom i treści pisma, które ma za 
zadanie smagać biczem nielitości- 
wej satyry wszystko, co złe i bru- 
dne, wszystko, co lud roboczy gnębi 
i wyzyskuje! 

Zapraszamy niniejszem wszyst- 
kich Towarzyszów do nadsyłania 
odpowiedniego materyału, który 
redakcya obrobi i przygotuje do 
druku. 

Prenumerata kwartalna 1 K 
Numer pojed. 20 h 
Redakcya i administr. „ Kropidła* 
Kraków, Sławkowska 29. 
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Z sali sądowej. 


Ofiary klerykalnej agitacyi. Z Tarnowa pi- 
szą nam: Przed trybunałem karnym tutejsze- 
go sądu obwodowego toczyła się d. 20 b. m. 
zajmująca rozprawa, która snop światła rzu- 
ca na stosunki, panujące na wsi galicyjskiej 
i przypomina nieco walkę kościelną we Fran- 
cyi. Przewodniczył radca Rekiert, oskarżał 
zastępca prokuratora Ujejski, bronił dr Gold- 
hammer. 

Tło, na którem proces się rozgrywa, jest 
następujące: Do wsi Mokre w parafii zasow- 
skiej, w której proboszczem jest ks. Krośnień- 
ski, a obszarnikiem hr. Łubieński, sprowadzili 
ci panowie w sierpniu ubiegłego roku dwie 
zakonnice-nauczycielki, które nie posiadały na- 
wet odpowiednich w tym celu kwalifikacyj. 
Rada szkolna krajowa zamianowała zaś nau- 
czycielem dla Mokrego p. Jareckiego. Otóż 
proboszcz i obszarnik, nie chcąc nauczyciela 
zamianowanego wbrew ich woli dopuścić — 
wpływali na chłopów, aby nauczyciela ze wsi 
wyrzucili. Nauczycieł Jarecki, czując się przez 
chłopów zagrożonym, widząc panujące wśród 
nich wrzenie i nienawiść ku sobie, wyjechał 
z Mokrego i dopiero we wrześniu, kiedy Ra- 
da szkolna wydała rozkaz, aby szkołę z za- 
konnie opróżniono, wrócił. Wrzenie jednak 
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wśród chłopów nie ustawało, owszem coraz 
bardziej się potęgowało, tak, że p. Jarecki 
kilkakrotnie czuł się zmuszonym prosić 6 po- 


moc żandarmów z Zassowa. Nadszedł wre- 
szcze krytyczny dzień 8 listopada ubiegłego 
roku. W dniu tym odbywało się u gospoda- 
rza Miki w Mokrem wesele. Żandarmi z Zas- 
sowa, wiedząc dobrze o wrogiem usposobie- 
niu chłopów ku nauczycielowi Jareckiemu, mieli 
Mokre na oku. Jeden z żandarmów, pełniący 
dnia tego służbę w Mokrem, kiedy zbliżał się 
wieczorem do karczmy, gdzie znajdowała się 
znaczna liczba weselników, słysząc nieprzy- 
jazne pomruki i wygrażania i obawiając się, 
że sam sobie rady nie da, wezwał posiłków 
z Zassowa: przybył następnie wachmistrz 
żandarmeryi, a nie chcąc dopuścić, aby pod- 
nieceni alkoholem chłopi nie wyładowali swej 
złości na kościach nauczycieła, udał się pod 
dom Miki, gdzie przyaresztował trzech gospo- 
darzy z żonami, którzy niedość rychło posłu- 
chali wezwania do rozejścia się; następnie 
popędził ich do Pilzna, gdzie jedna z kobiet 
z niemowlęciem przy piersi skutkiem prze- 
strachu i zimna ciężko zachorowała. 

Trybunał po przesłuchaniu świadków i wy- 
słuchaniu wywodów prokuratora i obrońcy, 
wydał wyrok, skazujący oskarżonych na trzy 
dni aresztu i ponoszenie kosztów rozprawy. 

Ofiarą więc hrabiowskich i plebańskich pod- 
szeptów padli biedni, nieoświeceni chłopi. — 
Charakterystycznem w tym procesie było to, 
że ani prokurator, ani obrońca nie starali się 
wskazać właściwych, intelektualnych spraw- 
ców; naturalnie, bo w takim razie trzebaby 
było rozciągnąć akt oskarżenia na hr. Łu- 
bieńskiego i ks, Krośnieńskiego. 

Obrońca zręcznie bronił swobód obywatel- 
skich, piętnując pogwałcenie ich przez żan- 
darmów, dyskretnie zaś zamilczał o tych pa- 
nach, którzy chłopów przeciwko nauczycie- 
lowi intrygowali. Boć nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że ciemni chłopi byli w tym wy- 
padku biernem narzędziem w ręku probo- 
szcza i hrabiego. To też chłopi pójdą za to 
do więzienia i krwawicą swoją płacić będą 
koszta rozprawy. 

Ze Zbaraża piszą nam: Ciekawą charakte- 
rystyką dla postępowania naszych »swojskich« 
władz urzędniczych była rozprawa, która się 
przed paru tygodniami odbyła przed tutej- 
szym sądem karnym. Po słynnym defraudan- 
cie Dudzińskim, przyszedł inny poborca 
podatkowy niejaki p. Wolański, który chło- 
pów przychodzących płacić podatek traktował 
takiemi słowami jak »durniue, »świnioc itd. 

Swego czasu przyszedł płacić podatek stary 
włościanin p. Dmytro Ostapczuk (ojciec tow. 
Jacka), poseł na sejm krajowy. P. poborca 
przechadzał się po pokoju i ani myślał od- 
bierać podatku od posła Ostapczuka, który 
przeszło kwadrans czekał przy okienku w u- 
rzędzie podatkowym. 

Wreszcie poseł Ostapczuk poprosił pana 
poborcę w łagodny sposób, aby odebrał od 
niego podatek, albowiem on już długo czeka 
i nie ma czasu. 

Na to pan Wolański w arogancki sposób 
odezwał się do posła Ostapczuka: »Jeśli nie 
masz czasu to wynajm sobie fiakra!« »W y- 
noś się durniu, marsz!« Na te słowa 
poseł Ostapczuk opuścił urząd podatkowy i 
zaskarżył p. Wolańskiego o obrazę honoru. 
Niedawno odbyła się w pow. sądzie rozpra- 
wa karna, na której po przesłuchaniu świad- 
ków sąd uznał winę p. Wolańskiego i skazał 
go na 3 dni aresztu z zamianą na 30 
koron grzywny. 

Obraza majestatu na zgromadzeniu w Zba- 
rażu. Przed sądem obwodowym w Tarnopolu 
stawał 20 bm. jako oskarżony tow. Leon F eld- 
man, współpracownik „Naprzodu“. Wedle aktu 
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wić w Towarzystwie muzycznem, dał tem lepsze 
świadectwo o sobie, odzwierciedla to jaskrawo 
stopień talentu i wiadomości muzycznych tego 
pana. Nie winię zupełnie wykonawców, przecią- 
żeni są robotą całodzienną, muszą zarabiać na 
chłeb, a więc, chcąc mieć kwartek, trzeba im 
za próby płacić i to nie po kilkadziesiąt halerzy 
za godzinę, tylko w tym stosunku, jak biorą za 
lekcye, a nawet i więcej, nie będą uszczupleni 
przez to w dochodach, a praca będzie szła z 
większą ochotą i zamiłowaniem. Próby powinny 
odbywać się stale, nie dopiero, jak ma się wy 
stąpić z koncertem, na gwałt parę tygodni przed 
tem przygotować dany utwór. Kwartetowa mu- 
zyka wymaga zgrania się, a na to trzeba dłu- 
gich miesięcy, a często i lat. Miło nam było po- 
znać kwintet fortepianowy  Arenski'ego, tego 
przedwcześnie zmarłego, a tak wysoce zdolnego 
muzyka, (choć jest to jedna z najsłabszych jego 
kompozycyj), ale w tem wykonaniu nie można 
było odnieść wielkiej korzyści ze słuchania, gdyż 
dopiero zaczęto walezyć z trudnościami techni- 
cznemi, a więc o jakiemś cieniowaniu, lub o po- 
głębieniu duchowem mowy być nie mogło, publi- 
czność zmęczyła się więcej aniżeli wykonawcy. 
O odegraniu cudownego kwartetu Beethovena nie 
będę się rozwodził, gdyż było to gonienie się 
czterech nieszczęśliwych ludzi bez wytkniętego 
celu. Dlaczego na pierwszy popis nowozorgani- 
zowanego kwartetu wybrano takie trudne rzeczy? 
Czyja była to myśl? Dyrektor artystyczny powi- 
nien był zwrócić uwagę, że lepiej zgrać się na 
łatwiejszych kompozycyach. O ile by nam było 


milej posłuchać dobrego wykonania jednego z 
pierwszych kwartetów Haydna lub Mozarta, ani- 
żeli nędznego wykonania — Beethovona! Tym ra- 
zem wystąpił p. Barabasz z pieśniami ludowemi 
w układzie Galla na chór mieszany. 

Wdzięcznie i z prostotą opracowane ludowa 
motywa bardzo dobre zrobiły wrażenie w inter- 
pretacyi chóru Tow. muzycznego, nie wymagało 
przygotowanie tych chórków wielkiego nakładu 
pracy, ale z uznaniem podnieść należy, że przy- 
najmniej jakiś przebłysk pracy uwidoczniono na 
zewnątrz. 

P. Feldstein odegrał koncert fortepianowy 
d-mol Rubinsteina i z przyjemnością podkreślam, 
że odegrał go bardzo poprawnie. Gra jego prze- 
chodzi już miarę produkcyj uczniowskich, ma 
pewne zaokrąglenie artystyczne, miejsca błysko- 
tliwe, w które właśnie ten koncert najwięcej 
obfituje, udawały mu się znakomicie, było i do- 
syć siły i temperamentu, a także uwidocznił zu- 
pełne opanowanie techniczne. Może w Andante 
zamało cieniował i przez rozwlekła tempa trochę 
nawet nudził, ałe jest tak młodziutki, że gra 
jego nie może być już bez zarzutu, w każdym 
razie to, co dziś daje, Świadczy chlubnie o ta- 
lencie jego i znakomitym kierunku, pod jakim 
się kształci. Drugi pianista wieczoru p. Kowalow 
grał nieźle, wykazując, że strona muzykalna 
przewyższa u niego o wiele sprawność techni- 
czną, co nie jest zupełnie naganą, bo technikę 
zawsze można jeszcze zdobyć. 

Na sali panowały straszne pustki, publiczność 
nasza już nie dowierza kóncertom Tow. mazy- 


cznego i stale je omija, nie można się temu dzi- 
wić, tyle razy się srodze zawiedziono! Dlaczego 
wydział Tow. muzycznego pozwala na straszny 
nietakt względem muzyków krakowskich, to jest 
dla mnie rzeczą nie pojętą. Pan Poselt ogłosił 
już od 3 tygodni koncert w sali Saskiej na 23 
marca, czyż nie można było już innego dnia 
znaleźć na koncert Tow. muzycznego? Wszak 
Tow. muzyczae powinno otaczać swą opieką wszel- 
kie dążania w mieście, a tem samem i muzyków, 
a nie urządzać na ten sam dzień koncert kon- 
kurencyjny. Gdzież peczucie koleżeństwa? O ca- 
łej powodzi rautów nie będę pisał, bo po wię- 
kszej części chodzi więcej o dochód, aniżeli o 
muzykę. 

Z koncertów w ubiegłym tygodniu wymienić 
należy Godowskiego, który znowa zachwycał na- 
szą publiczność szaloną swą techniką, wykazując te 
samo wady i zalety co w roku zeszłym. Ponie- 
waż pisałem swojego czasu o nim bardzo ebszer= 
nie i nie chcąc się powtarzać, zaznaczę tylko, 
że powodzenie miał spore, ale ulubieńcem Kra- 
kowa nie jest, czego dowodem słabo zapełnio- 
na sala. 

Bardzo dobrym skrzypkiem jest pan Taube, 
ton posiada szeroki i jędrny, szkoda,że gra na 
tak bardzo kiepskim instramencie. W koncercie 
tym brał współudział pan Górski i jak zwykle 
zbierał oklaski za ładną grę, a p. Lipskiemu za 
poprawny akompaniament należą się słowa uznania. 

J. Marso. 
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oskarżenia, miał tow. Feldman na zgromadzeniu 
ludowem w dniu 16 listopada 1905 w Zbarażu 
w sprawie powszechnego głosowania, nawiązując 
do mowy węgierskiego prezydenta ministrów, po- 
pełnić słowną obrazę majestatu „przez trywialną 
i szyderczą komparacyę*. 

Akt oskarżenia opierał się na przyznaniu o- 
skarżonego, który w śledztwie nie wypierał się 
Inkryminowanych słów, oraz na zeznaniach 7-miu 
świadków. 

Przy rozprawie, przy której na żądanie pro- 
kuratora Schmidta trybunał orzekający pod 
przewodnictwem radcy Mandybura wykluczył 
jawność, stawił się oskarżony w asystencyi o- 
brońcy dra Heskiego. Oskarżony przy roz- 
prawie nie zmienił awego tłumaczenia się w śledz- 
twie, wykazywał jednak, że interpretacya słów 
jego przez prokuratoryę jest mylna i że słowa 
jego zupełnie inaczej rozumieć można. 

Przesłuchany komisarz starostwa Ignacy K o p- 
czyński przyznał na zapytanie obrońcy, że 
dlatego nie rozwiązał zgromadzenia mimo padnię- 
cia inkryminowanych słów, które oskarżony na- 
wet powtórzył, że słowa te były tak „zrę- 
cznie“ wypowiedziane, iż w pierwszej chwili nie 
był pewnym, czy imputując oskarżonemu obrazę 
majestatu nie spotka się ze strony zgromadzenia 
z zarzutem, iż słowa te także inaczej można ro- 
zumieć. Dopiero w domu, rozważywszy sprawę, 
przyszedł do przekonania, że popełnił mówca o- 
brazę majestatu i dlatego wniósł doniesienie. 

Obrońca wykazuje, że doniesienie wniósł 
Jan Suchostawski, który żalił się także na 
komisarza, iż zgromadzenia nie rozwiązał. Tego 
Suchostawskiego mimo poszukiwań nie można było 
znaleźć, a oryginał jego doniesienia usunięto z 
aktów sądowych, gdzie znajduje się tylko odpis. 

Komisarz Kopczyński przyznaje, że Sucho- 
stawskiege żadnego niema, że jest to anonim, 
który jednak „ma słuszność“. 

Obrońca dr Heski: Czy oskarżony w pier- 
wszej części swej mowy nie wyraził się, że po- 
wszechne głosowanie, zainicyowane za zgoda króla 
węgierskiego, jest zbawienne dla ludu? ` 

Świadek Kopczyński: Tak jest, cieszył się 
z prawa powszechnego na Węgrzech i chwalił 
rząd węgierski i doradców króla węgierskiego. 
Atoli mimo to później użył „widocznie przygo- 
towanego zwrotu* obrażającego cesarza, a dziś 
mówili mi świadkowie dalsze szczegóły. 


Obrońca: A więc pan mówił ze świadkami ? 
Czy może ze Suchostawskim ? 


Świadek Kopczyński: Wiceburmistrz Zba- 
raża Dworzański i robotnik Merkel podali mi 
następujące wyrażenia. (Tu świadek cytuje nie- 
znane dotąd obwiniające Feldmana szczegóły). 

Oskarżony tow. Feldman tłumaczy się, że 
świadkowie widocznie się przesłyszeli, gdyż po- 
wiedział „kogokolwiek“. 

Kopczyński: Pan popełniłeś obrazę maje- 
statu. Ksiądz ruski Zajączkowski zgorszony mó- 
wił mi po zgromadzeniu, że przed 3 laty, gdyby 
pan to był powiedział, dostałbyś dziesięć lat 
więzienia. 

Następny świadek akademik Maryan Sobol. 
Nie jest socyalistą i przyszedł na zgromadzenie, 
aby poznać argumenty socyalistów za reformą 
wyborczą. Całego przemówienia nie słyszał, gdyż 
był w sieni, atoli potwierdzić może, że oskarżo- 
ny z uznaniem podnosił akcyę rządu królewskie- 
go na Węgrzech za powszechnem prawem głoso- 
wania i wyraził żal, że Gautsch stawia trudno- 
ści reformie wyborczej. 

Świadek Józef Merkel zaprzysiężony, naro- 
dowo-demokratyczny majster. Dawniej był robo- 
tnikiem, obecnie, jak podaje w generaliach, ma 
„dwie maszyny*. Obciąża oskarżonego. Podaje 
nowe szczegóły, zapowiedziane przez komisarza. 
Przyznaje, że rzeczywiście komisarzewi te nowe 
szczegóły, które sobie przypomniał, opo- 
wiedział. 

Obrońca: Czy pan zna Suchostawskiego? Czy 
pan noże podpisał Suchostawskiego? 

Świadek Merkel: Nie. Byłem zgorszony prze- 
mówieniem mówcy socyalistycznego, atoli gdy dru- 
gi mowca Semem Wityk słowa te wytłóma- 
czył, dałem mu częściowo wiarę... 

Świadek Tomasz Ź eb row sk i potwierdza sło- 
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Słowa te oskarżony oraz Semen Wityk wytłó- 
maczyli zgromadzeniu w sposób, który świadek 
uważał odrazu za odpowiadający prawdopodobnie 
intencyi mówcy, który nie cheiał widocznie 
popełnić obrazy majestatu, Zresztą potwierdza 
świadek treść słów zeznanych przez komisarza 
rządowego. 

Świadek Piotr Dworzański, wiceburmistrz 
Zbaraża, zapowiedziany przez komisarza świadek 
z nowymi szczegółami. Po zaprzysiężeniu sia- 
da na przygotowanym stołku, wysuwa z nonsza- 
lancyą obie nogi przed siebie i zeznaje. Zdaje 
mu się, że ogromnie szkodzi oskarżonemu swemi 
zeznaniami, a tymczasem nic stanowczego nie po- 
daje. Stanowczo zeznaje, że oskarżony nie po- 
wiedział „kogokolwiek*, 

Obrońca: Proszę podać treść przemówienia 
mówcy. 

Świadek Dworzański przyznaje, że z ca- 
łego przemówienia nic nie pamięta (weso- 
łość), wie tylke, że był oburzony, bo oskarżony 
obrażał ciężko ministra Qłantscha, a gdy usły- 
szał potem, że komisarz przerwał mówcy z po- 
wodu słów dotyczących cesarza, wyszedł zgor- 
szony. 

Obrońca: Ale co oskarżony właściwie po- 
wiedział, panie burmistrzu? 

Świadek Dworzańki: Gdybym wiedział, to- 
bym powiedział. Ale tak „szurali nogami“, że 
nie nie słyszałem. Przepraszam... 

Obrońca: Dobry świadek... 

Świadek Robert Grruberg, weterynarz miej- 
ski w Zbarażu, zeznaje jak w śledztwie. Zgro- 
madzenie odbywało się w zajeździe straży ognio- 
wej obok jego biura miejskiego. Gdy Wityk wy- 
tłómaczył słowa oskarżonego, ten zawołał: „Tak 
chciałem powiedzieć“. 

Świadek Kazimierz Garguliński, włościa- 
nin opowiada z niezwykłą inteligencyą i pamię- 
cią treść całego przemówienia oskarżonego. Tyl- 
ko słówka „kogokolwiek“ nie przypomina sobie, 
natomiast pamięta i podaje, podobnie jak w śledz- 
twie, inne słowo. 

Świadek Dworzański z zazdrością patrzy 
na świadka, który tak dobrze mowę pamięta, cho- 
ciaż nie jest wiceburmistrzem i chociaż „szurali 
nogami*. 

Po przesłuchaniu świadków obrońca wnosi, aby 
na treść przemówienia tow. Feldmana przesłu- 
chano świadków tow. Wityka, Jacka Ostapcznka 
i ks. Zajączkowskiego. Trybunał wniosek od- 
rzuca. 

Po przemówieniu prokuratora Schmidta i 
obrońcy dra Heskiego, który wykazywał brak 
złego zamiaru, trybunał po naradzie wydał wy- 
rok uwalniający. 


Walka o reformę wyborcza. 


Wiec wszechpolski w Dobromilu. Dnia 12 
marca urządzili narodowi demokraci wiee w Do- 
bromiłu, na którym w sposób niezwykle spokoj- 
ny i słodki przekonywali zebranych o szkodli- 
wości reformy wyborczej. Nie zapomnieli jednak 
opowiedzieć zebranym o nieprzyjaznem usposo- 
bieniu Rusinów dła Polaków, o rozmaitych krzy- 
wdach, jakich rzekomo doznają chłopi polscy od 
ruskich w Galicyi zachodniej. Chłopi jednnk, mi- 
mo słodkich umizgań się wszechpolaków nie bar- 
dzo im wierzyli. Również zachwalanie wyodrę- 
bnienia Galicyi nie przypadło do przekonania ze- 
branym. Wskutek tego niechętnego popierania 
zebranych, panowie wszechpolacy opuścili Dobro- 
mil, gdzie właśnie sami chłopi postanowili zwo- 
łać ludowe zgromadzenie za reformą wyborczą. 

Rada miejska w Brodach uchwaliła 23 bm. 
na wniosek p. Stryjera, aby miasto Brody 
wybierało osobnego posła, a na wniosek p. Lip- 
schiitza uchwaliła rezolucyę za czteroprzy- 
miotnikowem prawem wyborezem. 

W Szlachcińcach (pow. Tarnopol) odbył się 
w sobotę 17 marca br. publiczny wiec 
chłopski w sprawie reformy wyborczej. 
Przybyli na wiec chłopi ruscy i polscy ze 
Szlachciniec, Łozowy, Bajkowiec, Rusianówki, 
Steinikowiec i Kurnik. Zebranych było prze- 
szło 400 ludzi. 

Przewodniczył ksiądz ruski Zarychta. 
reformy wyborczej 


przemawiali obywatel Brykowiez i tow. 
Struż. 

Uchwalone  rezolucye przyjmują zasa- 
dnicze podstawy projektu rządowego, żądając 
sprawiedliwego rozdziału okręgów wyborczych 
i powiększenia liczby mandatów dla Galicyi, 
i protestują przeciw jednorocznej osiadłości. 

W Tarnopolu narodowi demokraci i inni koł- 
tuni zbierają podpisy na petycyę żądającą 128 
mandatów dła Galicyi i wyodrębnie- 
nia Galicyi. Poniewaź bardzo mało ludzi 
daje swoje podpisy na wspomnianą petycyę, 
panowie ci urządzili się inaczej. Wchodzą do 
domu wtedy, kiedy jest tylko żona z dziećmi 
i każą żonie lub też dziecku podpisać ojca. 
Zapytani zaś na co zbierają te podpisy odpo- 
wiadają łatwowiernym żonom lub dzieciom, 
iż »to są podpisy na to, aby na ja- 
kiejś tam ulicy była studnia!« 

Majster ślusarski Aseńko zmu- 
sił wszystkich swoich praktykan- 
tów, aby podpisali wspomnianą 
wszechpolską petycyę. W ten to więc 
sposób p. Ziółkowski, urzędnik »Floryankie i 
paru innych fagasów »zbiera« podpisy za wy- 
odrębieniem Galicyi — i za ubiciem reformy 
wyborczej, które i tak na nie się nie przy- 
dadzą, albowiem reforma wyborcza przyjdzie 
do skutku mimo petycyi ze sfałszowanymi 
podpisami. — Jeśli panowie ci będą dalej w 
ten sposób zbierać podpisy, to niech uwa- 
żają, aby czasem ktoś im na plecach nie wy- 
pisał wyodrębnienia Galicyi. 

Wiece ruskie odbyły się: w pow. Kanio- 
neckim w Niemcach, Oglądowie, Pierotymie, 
Susznej, Pawłowie, Grabowej. W Żachajcach 
(Podhajce)) w Stróżach Wielkich, w pow. 
trębowelskim, w Ostrowcu, Zębowie, Zaściań- 
cu, Słobodce strus. i Kobyłowłokach. W tar- 
nopolskim: w Ładyczynie, Myszkowicach i 


Łącznie małej. W pow. cieszanowskim w 
Oleszycach i Futorach. 
BUEFECE "Dei 


Jeszcze konferencya marokkauńska. — Nie- 
powodzenia rządu niemieckiego. - Prze- 
ciw sądom wojsk. wym we Francyi. 

Kto byłby przypuścił, że nasza Austrya stanie 
się kiedyś międzynarodowym faktorem, że bę- 
dzie pośredniczyła w kwestyach wagi świato- 
wej między takiemi potęgami jak Niemcy i 
Francya! Kwestya policyjna, z powodu któ- 
rej omal nie przyszło do rozbicia konferencyi, 
została nareszcie na podstawie drugiej pro- 
pozycyi hr. Welsersheimba załatwioną na ko- 
rzyść Francyi. Rozchodziło się o ustanowie- 
nie generalnego inspektora policyi i zgodzono 
się, że będzie nim oficer neutralnego państwa 
(Szwajcaryi lub Holandyi), że będzie rezydo- 
wał w Casablanca i że będzie podlegał czę- 
ścią sułtanowi, częścią ciału dyplomatyczne- 
mu w Tangerze. Nie wchodzimy w to, czy 
hr. Wełsersheimb działał z własnej inicyaty- 
wy. czy był tylko wykonawcą podszeptów idą- 
cych z Berlina; faktem jest, że Austrya jako 
najmniej w sprawie marokkańskiej interesowa- 
na, przez swoją interwencyę częściowo odzy- 
skała utracony wpływ w koncercie wielkich 
mocarstw i sprawie ogólnego pokoju wielką 
oddała przysługę. Załatwienie tej drażliwej 
kwestyi przyspieszone zostało w części przez 
upadek gabinetu Rouviera, gdyż obecny mi- 
nister spraw zewnętrznych we Francyi, Bour- 
geois, nie był krępowany instrukcyami poprze- 
dnika i mógł ustępstwem w mniej ważnej 
sprawie bankowej uzyskać uznanie dla inte- 
resów francuskich w sprawie policyjnej. 

Plany Wilhelma II utworzenia z Niemiec 
wiełkiej potęgi kolonialnej spotykają się z co- 
raz większą opozycya parlamentu, któremu 
koszta utrzymania kolonij wydają się za wy- 
sokie w stosunku do ich wartości, Ostatnią 
taką próbą było przedłożenie rządowe o za- 
mianowanie osobnego ministra dla kolonij, na 
którego Wilhelm II upatrzył sobie ks. Hohen- 
iohego. Komisya parlamentarna odrzuciła je- 
dnak ten wniosek i zgodziła się tylko na u- 
tworzenie urzędu podsekretarza stanu dla ko- 
lonij, wobec czego pełniący tymczasowo te 


funkcye ks. Hohenlohe podał się do dymi 
syi. Z drugiej strony podnoszą się głosy» E 
kanclerz ks. Bülow sympatycznie przyjął “ 
mowę komisyi, gdyż widzi w Hohenlohem "z 
bezpiecznego współzawodnika o urząd 
clerski. Ponieważ kreowanie tego urzędu P? 
ułubionem marzeniem cesarza, mówią © nie 
chwianiu się stanowiska Biilowa, który ai 
umiał czy nie chciał wpłynąć na parlame” 
w mysl intencyj cesarskich. " 
Jeżeli się weźmie pod uwagę, że parlam“ 
odrzucił niedawno wszystkie projekty pP“ A 
kowe rządu, należy skonstatować, żę Pa ać 
ment zaczyna objawiać pewną samodziełn0 
wobec autokratycznych zachcianek Wilheim 
co może tylko dodatnio wpłynąć na roz“ 
stosunków wolnościowych i parłamentarm) 
w Niemczech. * 
Wszystkie stronnictwa prawdziwie repub 
kańskie we Francyi od szeregu lat domag®f 
się zniesienia sądów wojskowych i przeka% 
nia ich spraw sądom cywilnym. Dążenia a 
które specyalnie po procesie Dreyfusa nab! 
wielkiej siły agitacyjnej, otrzymały teraz n0% 
impuls przez bezczelny wyrok sądu woje”! 
go w Rennes, który oficerów odmawiając): 
posłuszeństwa przy inwentaryzacyi kościć 
skazał na śmiesznie małe kary. 
posiedzeniu Izby deputowanych z 2 
postawił poseł Constant wniosek o 3K% 
wanie sądów wojskowych, na co min% 
wojny Etienne w zasadzie się zgod 
prosząc tyłko o zwłokę dla wypragowa! 
odpowiedniej ustawy. Tymczasem Izba uch 
liła zniesienie najwyższego trybunału wojs? 
wego i przekazanie rewizyi procesów woj” 
wych cywilnemu trybunałowi kasacyjne 
w Paryżu. Doraźna ta odpowiedź oficerko 
odgrywającym rolę sędziów pouczy ich, ch | 
rzeczpospolita nie myśli nadal tolerować są, 
kastowych sądów i że zasada wyższości W*,, | 
cywilnych nad wojskowytni zostanie bezwrzglć” | 
Y 
dnie przeprowadzoną. z s | 
X Stowarzyszenie personalu pomocnich, | 
go drukarskiego w Krakowie urządza W F h 
dzielę 26 b. m. w sali „Ogniska“, Rynek 13, DL py 
przedstawienie amatorskie. Odegrane zostaną: a% | 
dejrzana osoba*, komedyjka w 1 akcie, „Dobiutantkig 
fraszka sceniczna w | akcie; „Emulacyać, o2% | 
ue śpiewami. Początek o godzinie 7 wiecgo” e” 
Wstęp 50 h. A „óf 
X Publiczne zgromadzenie robotni" 
budoulanych w Krakowie odbędzie się w a 
dzielę 25 b. m. o godzinie 10 rano w saii B*"y, 
Kleina (ul. Ge trudy) z porządkiem dzienny- ji 
Organizacya, 2. Sprawa cennikowa. 8. Wnioski. je 
czne zebranie towarzyszów budowlanych upra 
za komitet: Fr. Ł:yszczarz, Fr. Nułczewski. , 
X Baczność towarzysze malarscy W * to 
kowie! Poufne zgromadzenie odbędzie się we 


rem 27 b. m. o godz. 6 wieczorem w Związku sej 
rob., Mały Rynek 6. Sprawa bardzo ważna. tz 
uprasza wszystkich towarzyszów malarskich o ' 
udział. 

X Stryj. Dziś, w niedzielę, o godzinie 8 p” 
łudniu we własnym lokalu grupy kolejarzy, przy gd: || 
Mickiewicza 525, odbędzie się zgromadzenie Pai 
wyborcze, poczem nastąpi zwyczajne roczne “i 
zgromadzenie członków grupy kolejarzy z porząd q8! 
dziennym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego, py 
nego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z czynność” „ju 
sowe, oraz komisyi kontrolującej. Na zgromał 
obecny będzie tow. Kaz. Kaczanowski. m 

X Tarnów. Zarząd „Równości* wzywa * 4 
kich, którzy kiedykolwiek wypożyczyli z bibi” py: 
książki, aby je natychmiast na ręce tow. Beera `g 
nek 8) pooddawaii; w przegiwnym razie nazwisk 
zostaną publicznie ox łoszone. 
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Lekarz chorób skórnych i weneryczajć! 


Or Zygmunt Steuermark 


ordynuje jak dawniej. 
Starowiślna 1 (naprzeciw poc 
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Najlepszego gatunku || 
igły, oliwy i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można 


tylko 
w Skłaizie maszyn do szycia 1f 


Kraków, nl. Starowiślna 1. 1. 
Wysyłka na prowincyę ze zaliczką. 


Sławne Wina 


dalmatyńskie znane z dobroci i przy- 
jemneco smaku białe i czerwone pole 
ca haudel win polsko katolicki w cenie 
50, 56, 64 halerzy za litr. Wysyłka 
począwszy już od litrów. — Kto raz 
spróbuję tego wina ten więce nie bę- 
dzie kuoował fulozowanych win Adres: 
Józef Pikor, Staro-Petrovoselo, Sla- 
wonla. 197 


zu 


ào tym znaku 
$ poznaje się 


Singer 


Kraków, Kazimierz, Wolnica 
Chrzanów, Mickiewicza. 
Tarnów, Wałowa 15. 


+ Irese ogiosren bedakena nie pPrzyjmaiłe gemek uaino wies cian 


sklepy w któ- 


rych sprzedaje się 


wyłącznie SINGERA 


maszyny do szycia. 


Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Nowy Sącz, Jagiellońska. 
Sanok, laglellońska obok Kółka roln, 


Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają 
inni kupcy pod nazwę „Oryginalne Singeru*. Ponieważ naszych maszyn 
rie oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przet 
przez nich maszyn pod nazwą „Oryginalne Singe:a*, są w najlepszym wy: 
padku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani 
odpowiadzialności nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzetnych 
zęści nie dostarczamy. 38 


gł x . 4 [U 
komp. Tow akc. maszyn io szycia 
raków, Szpitalna 40. 1 wielka puszka 70 h; 1 mała puszka 50 h. 
A 2 Pocztą zostają wysyłane opłatnie do każde 
FILIS: Paba praz Węgier — po nadesłaniu 8 K 16 h 4 puszki, 


dostarczony 


ZRBAWEREWE A 


wszelkiego rodzaju powinny być starannie chronione od 
kużdego zanieczyszczenia. 

ponieważ przez to może z rzjmniejszego zranienia powstać rana eT 

się gojąca, — Używana od 40 lpt maść rozmiękczająca zwana „Prad TA 

maścią domawą* okazała się skutecznym środkiem do opatrunków- “iala 

sama utrzymuje rany czysto. chroni je uśmierza zapalenia i bóle, dz 

hłodzą:o 1 przyspiesza zabłiźnianie się. 


” ch 7 K — h 10 puszek A 
wszystkie części opakowania posiadają ustawowo zastrze- GS 
żoną markę ochronną 


Główny skład : B. Fr-grera, e, ik. nadw. dostaw | 


APTEKA „ZUM SCHWARZEN AOLER" 
Praga, Kleinseite, Ecke der Neruiagesse Nr. 208. 
Na składzie w aptekach Austro- Węgier. || 


20 


Przesyłka pocztą codziennie. 


j stacyi Austro- A É 


4 


(7 


582 


Nr. 83. 


Kraków, niedziela 


NAPRZÓD 


25 marca 1906 


Czesci składowe 
Maszyn do szycia wszelkich 
Systemów i konstrukcyi, wyra- 
biane z najlepszego materyału 
sprżedaje tanio 


Skład maszyn do szycia 


Kraków, Starowiślna |. i. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką 


Diamenty do krajania szkła. 
y = Znakomite 
wiedeńskie 

. diamenty do 
<Tojania szkła dla'szklarzy i do użytku do- 
wego, z poręczeniem za nienaganne 
lanie. — Z rączką hebnnową K 2:80, z 
tączką kościaną K. 2:60, z niklową rączką 
K 450, w najlepszym gatunku 7:— koron. 
trzegyłka pod gwarancyą za pobraniem. 


M. Rundbakin, Wien 1X., Liechtensteinstrasse 23 
| n BBE ER az |__ we W w zwa 


» 


Polski cennik na r. 1906 


z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko 
Pierwsza fabryka zegarków 
Hanns Monrad 
w Brüx Nr 454 (Czechy). 
Zegarek niklowy rem. 
K 3, Syst. Roskopf Pa- 
tent K 4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K 5, 
Pozłacany rem. z werk. 
eLuna“ K 7-50, Srebrny 
rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K. 7:60, Srebrny rem. podw. kryty 
K 11560. Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2-40, Ruski tula remont. 
z werk „Luna“ 9'50, zegarek z kukułka 
K 850. budzik 2:90, z cyferbl, świecacym 
W nocy 3:80, kuchenny K 3. Do każdego 
| zegarka 8-letnia pisemna gwarancya! 
Żadne rysyko | Zamiana dozwolona albo pieniądze 
X powrotem. — Proszę zażądać polski cennik. 


CETT . : 
4 LEW INS Poszukiwani 
4 V WIEDEŃ zastępcy 
Rzętelne źródło zakupu dla 
$templi z gumy i metalu, | o” 
i i i * A. 
G, kasozukowemi „*2//  cennniki 
maszyn do a P.4 
Re aaa | pomoze darmo, 


mz "oz st, do B=" je 


Kauczukowe drukarnie czcionkowe 


Èo składania całych wyrazów i zdań. do włas- 
ego wygotowania wszelakich druków, 
z wszystkimi dodatkami. 


65 czcionekzł —.70 | 253czcionekzł, 2.40 
m o BABE. e 
m o.  „-1380-|u88% y A 8:60 
So 15.4, 60 AK648— , „4, , 5— 
U sae = 6 


Wiedeń I., Adlergasse12/24 gelef. Nr. 12179 


G Filia: Odessa, Rosya. 194 
wałtownie potrzebne stampile w kilku godz. 


Ozyas Herbst 


nl. Starowiślna 16. 


poleca swój 


SKŁAD MEBLI 


Wszelkiego gatunku, oraz secesyjnych 
$ypialń, jadalń i salonów po cenach 
Drzystępnych. Wynajmuje także całe 
ządzenia pod korzystnymi warunkami. 
b sprzedania także krótki fortepian 
66 przegrany. 
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HYGIENICZNY 


dlaNIEMOWLATIDZIEĆ 


peci odparci wp 
P AENA 50h. or 


ea ĘĆ e 
EWSZEDZIE DO NABYCIA 
Gdzie nie ma.wystarczy kartka dofipteki 
©. pod złotym Jeleniem <= 
è LWÖW, rynek 207, 


dolnych akwizytorów 


E Prowincyę, za stałą płacą i 
dlo zya, oraz asystenta, han- 
Wea, za stałą płacą potrzeba 
z. Kaucya wymagana. 
Paki pod literami „B. M. 
do działu inseratowego 
„Naprzodu“. 186 


Karton 1 kor. 


Przy kaszlu, | 
chrypce i za- | | i 2 koron. | 
flegmieniu. Próbny j 
SE p karton 
Posiadają 50 hal. 
znakomity i 
smak i nie od- | Do nabycia we 
ieraj wszystkich 
e sklepach 
a Austryi. 
f 


tittttttttitttttttitttė 
Ruch Wychodźców = 


z Galicyi i Bukowiny przez Tryest 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszelkich miejscowości 
Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzę- 
dnych parowcach. 


Zjednoczone austryackie akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście 


żd. 


AUST 


jako jedyne austryackie Towarzystwo żegluźne, które na mocy rozpo- 
rządzenia ministeryalnego z dsia 80 kwietnia 1904 r. l, 21.908 upo- 
ważnione zostało do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło 
Generalmą agencyę dla Galicyi i Bukowiny 
i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyi. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają: 
Generalna Hgencya: Goldlust i Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7. 


oraz w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nadbrzezlu ! Szozakowy. 


RRĄ 


Pierwszy krajowy skład hurtowny 
i częściowy Gramofonów i Fonografów 


JÓZEFA WEKŚLERA w Krakowie, ul. Grodzka 71 


| poleca w bardzo wielkim wyborze Gramófony, 
= A Fonografy, płyty i walce najnowszych zdjęć. 
Gramofon koncertowy z 10 płytami złr. 35-—. 


klad zawsze na skladzie. Ceny bardzo przystępne. Reperacye wykonuje się dokladnie 
A i szybka po oenach AE KOW AVAAN TOE aik darmo i SPIRIS. p 190 


X Aig 7 : 


Prawnie zastrzeżone: naśladownictwo i przedruk wzbronione. 
Nieznajomość ustawy nie zmniejsza winy. 

Sędzia : Jesteś pan oskarżony, iż całe i osta- 
tnie swoje pieniądze wydałeś na nieużytacze 
ne i całkowicie bezwartościowe Środki, jak: 
kolwiek musiałeś pan wiedzieć o tem, jak 
i każdy invy, że tylko Thierry'ego bal- 
sam i maść centyfoliowa są wyłącznie pe- 
wnymi, niewątpliwie działającymi w wszyst- 


jest również potwierdzonem przez tysiączne 

a listy dziękczynne. 

IG Oskarżony: Niestety dałem się namówić i u- 

) W) żyłem pierwszy lepszy polecony mi środek 

W i bezwartościowy i nie działający, oraz fałszo- 

f | ERY UE waną maść, czego też obecnie bardzo żałuję. 

p T Hui H Sędzia: Nieświadomość według ustawy nie 

usprawiedliwia i nie uniewinnia. Dlaczego 

nie kazał sobie pan przysłać książeczki z tysiącami atestów od aptekarza 
OWCA w Pregrada, którą wysyła się każdemu na życzenie darmo i o- 
vłatnie ? 

Oskarżony: Niestety nie wiedziałem o tej okoliczności. 

Sędzia: Ze względu na okoliczność, iż może pan to naprawić, uznaje się pana 
niewinnym przestępku, nie pie'ęgnowania zdrowia swego i swoich krewnych. 
Na przyszłość musi pan zaniechać wszelkich przesyłek i używanie innych 


| 

[ d 
ga 
Ai 

Í 

i 


bezwartościowych i nie działających surogatów i falsyfikatów natomiast uży- || 


wać jedynie i często Thierry'ego balsam i maść centifoliową. jako jedynie 
pewne, i nadzwyczaj szybko działające środki. Ustaw zdrowotnych należy 
ścisłe przestrzegać najtańszą drogą, a pominięcie tychże, bądźto z powodu 
nieznajomości lub zaniedbania ich, będzie z pewnością surowo karane, albo 
przez chorobę albo co najmniej osłabienie organizmu. 

Do pomocy cierpiącym i uśmierzenia bólów i chorób służą Thierry'ego 
balsam i maść centifoliowa, a nie cierpi się dłużej, jeżeli sią ma zawsze ten 
tani środek w domu lub przy sobie i używa się go ciągle. 

Thierry'ego balsam jest niezrównanym środkiem 7 

przeciwko kaszlowi, katarowi cierpieniom płacnym, su- 


chotom, zapaleniom sardła, przeziębieniu, cierpieniom CA 
piersiowym, zniekształceniu płuc, kurczom Żołądkowym, nh Z4:2 1% 


kolce, niestrawności, specyalaie infuency it. d. oraz przy- ay 
nosi z pewnością pomoc i skutek. 

Cena: 12 małych albo 6 podwójnych, albo jedną duża 
specyalna flaszka z patentow. zamknięciem K 5 — franko. 

Thierry'ego maść centifoliowa jest non plus ultra 
przy wszystkich przestarzałych ranach, zapaleniach. słabych 
piersiach, czerwcnce, wrzodach, i spachliznach, abscesach 
uszkodzeniach, karbunkułach, nowotworach, pęcherzach, 
ranach z otarcia u dzieci i t, d. 

Zimiękcza i wydobywa obce ciała z organizmu, jak 
ołów, szkło, drzazgi, piasek i t. d. bez bólu. zapobiega, o 
ile wcześnie użyta. zakażaniu krwi i czyni zbytecznemi 
oolesne operacye. Cena słoika franko K 8-60. 

Broszurką z tysiącami oryginalnych podziękowań o- 
trzymuje każdy na żądanie darmo i opłatnie. 


Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem lub za zaliczką przez Apte- 
karza A, Thierry ego w Pregrada obok Rohitsch Sauerbrunn. 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach i drogueryach. 
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A. Thierry in Prerada 


uż Fits wa FREE" SZ, 


DRE PORI © M a EŃ 


ye! pcz For Gralewskiego 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia sig odwrot zk poczt t = 4 
RE WWRRAKWNRZAWEBKKKKKKKKAA - 


kich wypadkach środkami leczniczymi, co || 


3-letnia pisemna gwarancya! Bez konkurencyi 


5 Koron 5 


Wspaniały szwajcarski Anker-Remontoir ze garek 
systemu Roskopf, o doskonałyra, silnym aut omatycz- 
nym werku, zabezpieczonym pancerzem, z pięknym) 
emaliowanym cyferblatem (nie z papieru), w ele- 
ganckiej niklowej oprawie, opatrzony plomba ochronną, 
idący 86 godzin (nie 12 godzin), posiadający ozde 
bne, złocone wskazówki, doskonale uregulowany, 


OKT 


2-letnią pisemną gwarancyą za sztukę . Kor. 5*— 
taki sam z wskazówką sekundową = 
w eleg. srebrnej opraw. bez wskazówki sek. „ 10— 
taki sam z wskazówką sekundową „ 1860 


Zmiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy bez żadnego 
potrącenia. — Wysyłka za zaliczką. 


Pierwsza fabryka zegarków 7 


Hanns Konrad w Brix (Czechy) Nr. 355 


Bogato illustr. katalog z przeszło 1000 wzorami wysyła się każdemu na żądanie darmo i opłatnie, 


TANIE CZESKIĘ PIERZE 


5 kilo: świeżo darte K 9-60, 
tepsze K 12*—, białe bardzo 
miękkie darte K '8.—, 24— 
śnieżnej białości b. miękkie 
darte K 30:—, K 36—, 
= Wysyłka opłatnie zazaliczką 
Zmiana lub zwrot po zapłaceniu porta 
3 dozwolony, 
! Benedykt Sachsel, Lobes 326. 
192 Poczta Pilzno (Czechy) 


ak R — wali 


atwo i bez kapitału 
każdy mężczyzna, 


Balnodor:Jahra' 
Aromałyczne o Blaahra ido ; 
kąpieli, nadają wodzie nader i ; 
przyjemną i trwała woń, odświeżają ` który pracować chce, 


I wygładzają SKóre | 
Cena: g 1'80. 
Wrob r głowny Skład 


pisać i czytać umie 
odpowiednią egzystencyę 
znajdzie. 191 

w Krakowie ` Oferty pod „Dobry zarobek“ 
tegać s'e naśladownictw | noste-restante, Kraków. 


Restauratorzy, właściciele hote- 
low i kawiarń 


którzy chcą zamówić instrument muzyczny dła koncertów i dła za- 
baw towarzyskich lub dla muzyki do tańca niech zażądają illustr. 
Katalogu „au“ naszych bezkonkurencyjnych nowości ! 
Elektr. fortepiany z nutami papierzanymi; lub wyciskanymi, Pia- 
nina orkiestralne elekr. Fortepiany z mandolinami i instrumentami. 


| 


? ne 


D 
< 


„w 4 4 REAĘKA Bow: 


of; 


PURE) 


insteumenty or- 
kiestcalne z na- 


ta - 
r" > 


ciąganiem DU GR Gena począwszy 

spreżunoewem | STESA : od JK. 480 do 

ciężarkowem, z O Oy a LO FACOM 
ygodn 


nutami walcowe- 
mi lub papierza- 
nemi, elektryczne, 


ki zapłaty, za 
gotówkę wysoki 


mechaniczne lub opust. 
pneumatyczne. © j 
FEBE FAWAENNKKZEUC En zp = + u ge y5 
E aV] Q 
IENE] OC. 


„PHONOLISZT" 


LUDWIG KUPRELD Akt-Ges. | 


Wien, VI. Mariahilferstrasse Nr. 7-9 


-Pserhofera pigułki 


prawdziwe tylko z czerwonym napisem „S. Pserhofer", 


Od czasów cesarza Józefa, a więc dłużej jak 120 lat, 
zaane jako najstarszy, bez boleści przeczyszczający, 
Środek domowy i wielu lekarzy usilnie polecamy, przy 
wszystkich skutkach złego trawienia i obstrukcyi. 
l pudełko z 15 pigułkami 42 hal. 
l rulon z 6 pudełkami 2 kor. 10 hal. 
Za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztuje 
wraz z portem: 


zkkikkkikkkkikkikkKKKkKkKą | n kon ha. T4 rulony" 8 kor. 9 hal. 
iea ekien deta r; 6 2 rulony 4 „ 70 , 5 rulonów 10 „ 50 , 
Proszę zawsze żądać Wyrobu krajowego MS Ag 6,60 , 10 , 5. OB 


Munka oszczędzające, jędrne mydło 
z „nosorożcem“ lub „kosą“ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świec 


Szymona Munka w Żywcu 
(Założonej w roku 1846). 


3 


Próbki i cenniki darmo. 


x 
3 
X 
% 


W ylączny wyrób 


Wiedeń, I. Singerstrasse 15 


Z ZIZI 


E EFE EIF 


LÄ z "OP, EP” zzz z =" Aar 4 >» T "z" == na 
Kraków, niedziela A NAPRZÓD 25 marca 1906. Nr. 2 
Do a a a a a a a auaa 


poleca naj AE a 


Po cenach zniżonych ©sóże "w. Parowa Fabryka 
Wódek Polskich ROMANA M ARCZYŃSKIEGO 


| 
| 
stare, odleżałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy etc. 


SKLEPY FABRYCZNE: 


Kraków, Floryańs"a L. 32. Telefon 605. Zwierzyniec, Pałac L. 20. Telefon 77 | 


tuż za rogatką. — Zamówienia na prowincyę odwrotną pocztą, 


BE aa Klmmika——| 


== Moje tanie ceny |Lw. 21301. 
wzbudzają senzacyę 


Nkovyfenonsicke | Ogłoszenie konkursu. 


szonkowy z marką S 
stem Roskopf 36 godzin Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wra’ | 
idący wraz z pięknym |z Wielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem kot 
łańcuszkiem złr. 1:96, kurs celem obsadzenia posady 


„30 są do przeglądnięcia 


w myśl zobowiązań w cenniku, następnie bez ża” 
dnego ryzyka dla zamawiającego wysyłam za za- 
liczką moją „ Przyjaciel ludu Harmonia“ Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. 
Harmonia ta zaopatrzoną jest w niedające się zła- 
mać sprężyn p A opel N bi 
sach i klapach powietrznych po 10 klawiszy w 2 
rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trami A U >? 5 w sześć sztuk 8 50.]. , E J 1 a 5 ie 
machoniowe, czarne listwy z kolor. wypustkami. | Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo | $. k K k ł tk k { 

Niklowe okucie. Podwójne niechy. Ochraniacze 4 B P KIELOWNI a ra OWE SZ p aG IE W rosii 7 


silny złr. 6:—. Stalowy damski rem. 


kąt: apięcie. Wielkość 31X15 cm. — Cena za à p A ? 2 s 
Biokal 7:—, Szkołę dla samouków otrzymuje złr. 890, Budzik najlepszy złr. 1:10. Posada ta, z którą jest połączona płaca 3600 Kor. rocznie | 
każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze har. | Łańcuszki srebrne od złr. 1—. |i wolne mieszkanie, będzie nadana na razie prowizorycznie, na | 


monie dla poduczenia się gry na harmonii, a w szcze. | %9 arki damskie złote od złr. 10:—. 


gólności dla dzieci K 2'20, 3-50, 4-40, 5:60. Lepsze | oga Ilustr, cenniki na żądania darmo 1 opłatnie stępnie jednak po odpowiednim czasie nienagannej służby mość | 
harmonie po K 9 10, 12, 14, 16 gą w moim kata 


GA IE lunacy Cypres, Kraków, ul, Florvańska 49. nastąpić stabilizacya; od chwili stabilizacyi biedz będą trzy do” 
jo oki cziki aż EL AP IPS ARKON; PARID ITDUSNR A Hotel pięcioletnie po 400 koron rocznie. | 
skiego vari Żadnego ARN h ewniamkaždomu zmiane nawet twrt pieniędzy. ipe y oa 0 ró | Kompetujący o powyższą posadę mają udowodnić: a) % | 

Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy instrumentów muzycznych Płótna lniane nie przekroczyli 40-go roku życia, b) że nabyli gruntowne zna 

m ą [e Fles i 7 jomości tkactwa tak w teoryi jak i praktyce. 
Hanns Konrad beż w Brüx Nr. 353 (Czechy). |j wszelkie tkaniny pierwszej Ukończeni słuchacze wydziału budowy maszyn na jednej 


__ Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie. jakości 107 | z austryackich politechnik, którzy się wykażą dwoma złożony. 
po cenach najniższych poleca własń. wyrobu 


gnięciu konkursu. 
Należycie udokumentowane podania należy nadsyłać d0 | 


egzaminami państwowymi względnie równorzędnemi studyań! 
090009000090909059000 Mieczysław Gonet w Korczynie. |; świadectwami uzyskanemi na jednej z wyższych szkół politech* 
KZ k pio b. An sita nicznych zagranicznych będą mieć pierwszeństwo przy rozstrzy” 
J tzemysł krajowy! | 
J i i | Wydziału krajowego do dnia 1 maja 1906. 
Każdego roku Il ciagmien: Z WYDZIAŁU KRAJOWEGO. 


| 
I e po earl ba | Glówne We Lwowie, dnia 2 marca 1906 
GATTERMAYER i ZAKRADNIK | ogólne wygrane w jednym roku Piotrowski 
| 


EURDEĘGUOCGECCGECZEG GEE EE 


2,905.000 frk. w złocie 

i 50.000 koron z 
Huta Szklanna DoAmeryki 
w Jaworzniu 4 jakoteż do innych zamorskich 


posiada poniższa grupa losów I. 2035. 
2 krajów przeprawia najtaniej 


I Los Turecki ct 
wyrabia szyby, szkło szlifowane, flaszki | ||1 Los Serbski tytoniowy eie I A 


apteczne, na wody mineralne, flee it. p. | ||] Los dobrego serca „Josziv* 3 K l h X b 

$ m oby ic Men aa z AE 
— WYRÓB PIERWSZORZĘDNY. AE a" || ede Z VAULSDELG, JLAMDULĄ 
CENY UMIARKOWANE. === i| Wymieniona grupa losów w ratach |f 209 Ferdinandztrasse I5. 


miesięcznych po 8 koron do nabycia. | 

Prawo do gry następuje po nadesła- | 

niu pierwszej raty. 187 | SĄ, 

Kantor wymiany domu banko- 
wego i wielko-handl 


L. HERBER, Berno (Mor.) 


Przez Wysokie ck. Namiestnictwo __ Wielki plac I. 3. 
konoesyorowane 


Biuro podróży FNE 

Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowa 


do Ameryki 


1, II. i IM. klasy dla parostatków 

pospiesznych, oraz bilety kolejowe 

dla kolei północno-amerykańskich 
we wazystkich kierankach. 


Nim kto szyfkartę kupi. niech porówna moje ceny z cenami 
agentów okrętowych. 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA 


Proszę żądać 
gratis i feanco 
mego hogato iNustrowa- 
nego polskiego cennika z 


i A. przeszło 1000 odbitkanu 
4, zegarków, wyrobów sre 


| 


brmyca i złowych 


v HANNS KONRAD | 
EST 
; Fahryka Zegarków 
W ERÜX Ni, 506. 
(URSAN 


Frawdziwy niklowy kotw. remont. wra? 
Geny gaci a SB ary! Lokte, z łaricuszk, złr. 2:—, 8 zegarki złr 5'75. 


towych i kolejowych. Tenże z podwójna kopertą złe. 8:60 Ni. 


BILETY OKRĘTOWE do KANADY klowy budzik „łr. 1*4%, 3 sztuki złr. 4: —, 


w nocy z świecacą tarczą złr. 1'65, 8 szt. 


„ią Z W lm ana W. A A W ARA 


I bilety kolejowe kanadyjskie złr. 4:50, Nie ma ryzyka! Dowolna wy 
Prospekty darmo i opłatnie. miana, lub zwrot pieniędzy, 19; 
MnO BJ 


Pod kierownictwem 1 


JANA POJEGO, aion oen 


W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. 
(NAPRZECIW OŁ, POCZTY), 
Wykonuje sżybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszy? 
do szycia wszelkich konstrukcyj. 

Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny newę; |: 
oraz używane w znakomitym sianie, 
jakoteż części składowe najlepszego gatanku do wszelkich 
systemów maszyn do szycia. 

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą, 

Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godz!?: 
CENY UMIARKOWANE. ——————_ 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. (Telefon Nr. 


| í ii B bóle, gościec, ból zębów, 
REUMATYZM iipon nowa twalo i szybko 
"Kme „JCHTYOMENTHOL: arm 


wyrobu aptekarza Edelmana. 
Tysiące listów dziękczynnych i poleceń ze strony pp. Lekarzy klinik i szpitali powszechnych, Świadczą naj- 
wymowniej o wysokiej wartości leczniczej Ichtyomientholu, który działa nawet tam gdzie inne środki tego 
rodzaju zupełnie bezskutecyne. 
Ichtyementhel de nabycia we wszystkich prawie aptekach. == 
Główny skład wysyłkowy: Laboratoryum chemiczne aptekarza Szymona Edelmana w Bohorodczanach 
Cena flaszki z opisem użycia l korona. Pocztą wysyła się odwrotnie najmniej 2 flaszki. 
W Krakowie do nabycia: W aptece p. K. Wiszniewskiego, w apt. F. Gralewskiego, w apt, A. Siedleckiego. 


tr żenie |! Ostrzega się najusilniej przed naśladownictwami i środkami zastępczymi 
Ostrzeżenie ! i uprasza się żądać wyraźnie „ichtyomenthołu Edelmana". 


413) 


gydawoa : Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Gustaw Alojzy Titz. 


